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PUENTrwEBATA miejscowa i odbiera­
niem numerów w administracji „Echa" 
'i zl 10 gr. Odnoszenie do domów 40 gr. 
Od dnia 1 stycznia 1933 r . prenumerata 

'TeJscafjaW przesyłka pocztową wy­

rku 
>Ju 

Rękopisów zarówno 
rzuconych redakcja nie zwraca. 

Rok XI. Nr. 169 Łódź, środa 19 czerwca 1935 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
f rzed teks tem L i. 1-sza s t rona 40 g i . 
^ W. m-m 1 tam. s t r , 6 tam. w teksc.t. 
40 g r , nekrologi 25 gr., zwy.cz. 15 gr. 
s trona 10 tomów, drobne 12 gr , aa wy­
raz, dla poszukujących pracy 10 g i _ 
najmniejsze ogłoszenie L20 gr„ dla 

DezroboU 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
o 50 p r o c droże j : ogłoszenia zagranicz­
ne t trójkolorowa o 100 p r o c drożej, 

ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł.— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych sa o 
25 procent droższe. 

Za termin d ruku 1 treśo ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P . K. O. 

Nr. 6S003. 

R a d n i C h D p r z e c h y l i l i s z a l ą 

przeciwko obecnemu budżetowi 
Ćwiczenia przeciwgazowe angielskiej marynarki. 

C o s i ę s t a n i e z R a d ą M i e j s k ą ? 

towski . 

ł-ÓDź, 19. 6. — Wczorajsze posiedzenie 
*kdy Miejskiej miało przebieg nadzwyczaj 
interesujący, mimo że obrady przeszły zu­
pełnie spokojnie. 

Najciekawszym wypadkiem dnia było glo 
*0wanie Chadecji po stronic frakcyj żydow­
skich, co spowodowało obalenie uchwalo­
nego w trzech czytaniach budżetu. Podczas 
Wy BBWR i PPS otwarcie zapowiedziały 
**e negatywne ustosunkowanie się do o-
necnego budżetu, Chadecja do ostatniej chwi 
1 nie zajęta wyraźnego stanowiska. Dopie­
ro na wczorajszetn posiedzeniu zdecydowała 
**r glosować przeciwko budżetowi i, jako 
języczek u wagi, przechyliła szalę na stro-

1*? przeciwników skreśleń subsydjów 
Po zapowiedzi komisarza glosowania 

n »d budżetem en bloc dłuższą deklarację 
Wygłosił r. Mincberg w imieniu Zjednoczo­
nych Frakcyj żydowskich, protestując prze­
ciwko skreśleniom subsydjów dla ludności ży 
dowskiej. Podobne oświadczenie złożył r. 
Bialer w imieniu frakcji sjonistycznej. 

Następna deklarację złożył Ir. Wolczyń-
W w Imieniu klubu BBWR., który powtó-
dzial m. in.: ' | 

Ta sama tioslka nakazywajła nam głoso­
wanie za pozycjami!, obejmującenti Iznane 
* awej pracy społecznej instytucjp, Iktóire 
Wyręczając miasto w załatwianiu wiehi po­
ważnych zagadnień z życia iruyukowego, 
•połecznego, Jrulturalnego 1 bezpieczeństwa 
•pełmając względem pakistwtj l miasta wy­
soce humanitadrc 1 obywatelskie obowliązki 
J»k np. straż ogniowa, wolina wsfcedinlcia i 

Z przerażeniom patrzy !£ś'my ^alk ta-s łana • 
większość dlatego jedynie głosowała prze­
ciw, z e wymłenione organizacje! nte Ipbala-
dają szyldu Oboziu Narodowego. 

Zakładając protest przeciwko ' wszyst­
kim skreśleniom jako aprziecznytri z jnteresa 
*nl i dobrem miasta głosować będziemy 
Przeciw budżetowi". 

Następnie agresywna przemówienie w 
Imieniu Poalej Sjon wygłasza radny Holen-, 
<ferakl. 

Przeciwko budżetowi wypowBpdziiell się 
następnie r. Walczak w limitowi frakcji PPS 
' r. Potapczuk w imienin CII D. 

Ostatnia deklarację wygłosił w imieniu 
Obozu Narodowego r. Podgórski, mówiąc P in. ' • 

— Role w radzie zmieniły się — mćtwl p. 
Podgórski. — Kiedyś O. Nar. był przeciw­
ko budżetowi, dzisiaj (mlusj być za budże­
tem. 

Następnie p . Podgórski zaznacza!, ±\A O-
"Oz Narodowy jest przeciwko wszelkim po­
zycjom na instytucje żydowskie. „żyd/ i 

Strajk o urlopy 
W Widzewskiej Manufakturze 

Łódź, 19. 6. — W dniu wczorajszym 
W Widzewskiej Manufakturze wybuchł 
2ątarg na tle urlopów. Chodzi mianowl-
c 'e o to, iż urlopy mogą być wypłacane 
w stosunku ostatnich zarobków, (zaś za 
Znaczyć należy, że obecnie robotnicy 
niektórych oddziałów pracuia p o 2 dni)-
Robotnicy natomiast domagają sie wyż­
szych stawek na urlop. 

W dniu wczorajszym na znak prote-
s t u zastrajkowała jedna zmiana robotni­
ków przędzalni. Strajkujący przebywa-
" na terytorium f;;brycznem i no 8 godz 
n?eh t. j . w chwili ukończenia pracy 
"rzez inne oddziały opuścili fabrykę. 
W dniu dzisieiszym strajkuje druga zmia 
na przędzalni w liczbie 800 robotników. 

Jak sie dowiadujemy strajkujący w y 
słali delegacje do Inspektoratu Pracy. 

Dolar 5 . 2 © 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5-28, w płaceniu 5.26; dolar złoty w żądaniu 
9>23, w płaceniu 9.20; funt angielski w żą­
daniu 26.20, w płaceniu 26.00; rubel złoty 
* żądaniu 4.78, w t płaceniu 4.75; marka nie 
•niecka w żądaniu t',81, . w ptacanhi 1,80; 

£a 100 fr. franc. 35.00, w płaceniu 34.87 
"ank Polski w godzinach porannych kupo 

dolary po 5.26 i. 5.25, funty ad ' 
25.90 

chcieliby raz korzystać z normalnych świad­
czeń, a potem jeszcze otrzymywać stubsy-
dja.. Obóz Narodowy uważa, że wogóle da 
je się za dużo subwencji". 

P. Podgórski stara się usprawiedliwić 
Obóz Narodawy j utrzymuje, żo czynione 
były z rozmaitych stron starania w kierun­
ku rozbicia go. Na^amprzód Obójz NaTódo 
wy rozporządzał 39 głosiami. Odcrwanioi od 
niego chadecję. Odtąd większość w radzie 
byta już stale przypadkowa. Chadecfy zdra­
dzili swoiclh wyborców... 

Kom. Wojewódzki zwraca uwagę 
mówcy: 

Proszę nie używać takich wyrażeń 
bo one są obosieczne. ; 

Następuje dalej wyznanie 
Ja, jako stary człowiek w obozie 

narodowym należałem do tych co mie 
li skłonności kompromisowe. Niestety 
młodsi sq bezwzględni. Praktyka nau' 
czyła nas, żc należy takim być. 

Następnie mówca twierdzi, że wic i 
przewiduje, że rada miejska zostanie la 
da dzień rozwiązana, losy jej sa przypie 
cytowane i dlatego cłtce radzie coś po 
wiedzieć na pożegnanie. 

Chce mianowice powiedzieć, że pró­
bowano wielokrotnie skruszyć frakcje 
Obozu Narodowego I rozbić. 

R. Podgórski zarzuca, że obiecywa­
no członkom jego frakcji posady. abv 
Ich oderwać. 

W tem mojscu powstała wrzawa na ga 
lerji. którą Komisarz kazał opróżnić. 

Wreszcie, kłody udało się uspokoić 
s.tle. kom. Wojewódzki poddaje budżet 
cn blotp pod głosowanie. 

£a budżetem wypowiada sie tylko 
Obóz Narodowy i r. Kahlert, razem 35 
głosów. Przeciwko budżetowi głosują 
BBWR., socjaliści, |ydzi I chadecy, roz 
porządzafacy razem 36 głosami W ten 
sposób budżet został obalony większo­
ścią 1 głosu. 

Po chwili radny Kowalski kwestjonu 
ie rezultat glosowania, wobec czego ko 
misarz przeprowadza po raz drugi obli­
czenie głosów. Wynik nie zmienił sie: 
35 za, 36 przeciwko. 

Mec. Kowalski domaga sie obliczenia 
głosów poraź trzeci. 

— Ja mam wątpliwości — krzyczy 
na glos. Jeden radny wstrzymał sie od 
głesowama. 

Zarządzono więc g ło sowan ie poraź 
t rzeci . 

Obliczenie g łosów da ło t en s a m 
wynik . 

Kom. Wojewódzk i wy jaśn ia , że bud­
żet nie zes ta ł uchwa lony po jego myśl i 
i w jego redakcj i . G d y b y miał n a w e t 
g łosować >,za", rezul ta t ogólny nie zmie 
ni lby sie. gdyż b y ł o b y 36 p r z e c i w k o 36 
i budżet upad łby i tak. 

( P r z y równe j ilości g ło sów wniosek 
upada) . W łych w a r u n k a c h komisa rz 
u w a ż a ł za s to sowne w s t r z y m a ć s ię od 
g łosowania . 

P o za ła twieniu sie z budże tem r ada 
przys tąp i ła do w y b o r ó w 10 op iekunów 
spo łecznych i 20 z a s t ę p c ó w . W wyniku 
g łosowania endecy o t rzymal i 6 opieku­
nów i 12 za s t ępców, BB. — 1 opiekuna 
i dwóch za s t ępców, żydzi 2 opiekunów 
i l z a s t ępców, zaś socjaliści 1 ooiekuna 
| 2 zas t ępców. 

Poiyc iRA. 
Komisarz przystępuje do następnego 

punktu porządku dziennego, t . j . do sprawy 
l0-niiljonowej pożyczki. 

W tym momencie wstaje adw. Kowalski 
5 oświadcza, że chce wygłosić referat. 

Kom. Wojewódzki: —• Kto pana do tego 
upoważnił? 

Adw. Kowalski: — A kto pana? 
Kom. Wojewódzki: — Będę mówił w 1-

niieniu Zarządu Miejskiego. 
Po wygłoszeniu referatu, znanego ze 

sprawozdania .o posiedzeniu komisji finan 
sowo - budżetowej, poszczególne frakcje wy 
powiadają się w sprawie pożyczki. Na wnio-

jok r. Krausza przerwano dyskusję. 
W odpowiedzi na to Obóz Narodowy o-

ptiścił posiedzenie, tak że zabrakło kwalifi­
kowanej większości dla przeprowadzenia 
głosowania nad pożyczką. 
I Biła już godzina 2 w itotey, gdy komi­
sarz poddał pod głosowanie sprawę ptrzyję1 

cia dotacji z fundusziu prądy na roboiO/ se­
zonowe. Po uchwaleniu tych dbtacyj Obóz 
Narodowy wrócił na sailę. K c n . Wojewódz­
ki ptjóbował tedy powrócić do pożyczki ló 
miljonowej, laTe wtedy Ńarodjowcy |̂ oi raz 
drugi opuścili popędzenie. I 

Po uchwaleniu Wnłóslkó|w, kom. Woje­
wódzki po rjaz trzeci powrócił do pożyczki. 

O godz. 4.10 nastąpiło glosowanie. 
Przy obecności 52 radtnych odrzuccino 

v\ niosek o zBCiągnijędłe pożyczki. 

Morska baterja przeciwlotnicza w akcji. Marynarze ubrani w gumowy strój przeciw 
iperytowy i maski gaztywet. 

IzieHio zastrzelił i s n i 
podczas walki z awanturnikami. 

Włocławek, 19. W majątku „Sło-
dowo" we Włocławku, pracował nieja­
ki Zygmunt Hejmanowski. Hejmanow-
ski miał nadzór nad polami majątku, 
dzierżawionego ostatnio przez Alberta 
Liedtkego. Praca jego polegała na tem, 
aby nie dopuścić licznych w tej okolicy 
amatorów cudzego dobra i nie pozwa­
lać orzedewszystkiem 

na wypasanie koni 
na łąkach „Słodowa". 

Około godz. 10 rano Hejmanowski 
spostrzegł, że na łące znajdują sie jacyś 
osobnicy* Wypasający konie. Szybko 
udał. sie* w tę-stronę I zażądał natych­
miastowego opuszczenia pola. Spotkał 
sie jednak z ostrą odprawą i niespodzie 
wanym oporem. Nietylko bowiem nic 
usłuchali jego wezwania, ale jeszcze 
rzucili się nań i 

poczęli go bić- ! 
W "tej chwili nadbiegł na pomoc dzier 

żawca majątku p. Liedtkę z rewolwe­
rem w reku. 

Opryszkowie nie ulękli sie broni, a 
nawet rzucili się na Liedtkego i poczęli 
sie z nim szamotać. 

Napastnicy, w liczbie kilkunastu, pró 
bcwali wytrącić Liedtkemu rewolwer, 
a jednocześnie skradziono mu z kiesze­
ni 12 zł. 

W czasie szamotania nagle rewolwer 
w reku l iedtkego wypalił i kula trafiła 
przypadkowo w oko Hejmanowskiego 
kładąc go trupem na miejscu. 

Napastnicy rozbiegli sie na wszystkie 
strony, a mimowolny zabójca zawiado­
mił policję.. , I 

Na miejsce wypadku przybył sędzia 
śledczymi, prokurator, którzy prowadzą 
dóchodzenie-

o q o i 

N i e z d ą ż y ł p o b i ć d z i e c k a ^ 

Matka oślepiła męża-pijaka 
Łódź, 19 czerwca. Krwawym epilo­

giem zakończyła się sprzeczka małżeń 
ska w rodzinie Szulców, zamieszkałych 
w Chojnach, przy ul. Mazurskiej 39. 

mm 
Katastrofa ^Łatającego 

Na pociąg w Welwyn — <iarc3wi C?ty (50 k.n. od Londynu) najecSiał z szybkością 105 
. pasażerów (pjonioslo Ł'n#rć, 30 p r o s t o rany, 

km. ekspress „Li%jąc£ Szkot". C&flręggti 

39-letnI Józef Szulc, robotnik, od sze 
regu już lat zamieszkiwał w wymienJo 
nym domu wraz z 'żona swą Petroneła 
i 6'letnim synkiem. Ostatnio Szulc roz 
pił się do tego' stopnia, żi3 w restaura­
cjach pozostawiał cały swój zarobek, 
podczas gdy żona z synkiem zmuszeni 
byli 

przymierać głodem. 
Pijaństwo Szulca dawało powód do 

częstych awantur, które nieraz kończy 
ły sie bójką. Szulcowa maltretowana 
przez męża oświadczyła mu kiedyś, żis 
się pomści za swoja 1 dziecka krzywdę. 
Szulc do pogróżek tych nie przywiazy 
wał żadnego znaczenia jednak pił w dal 
szym ciągu. 

Wczoraj również robotnik wrócił póż 
nym wieczorem do domu. Był pijany i 
z miejsca wszczął z żoną awanturę, 
przyczem pobił ja. Następnie Szulc 

usiłował pobić dziecko. 

Zanim jednak zbllżśł się do. synka 
Szulcowa chlusnęła w niego kwasem 
solnym. Poparzony okropnie Szulc z 
przeraźliwym krzykiem wybiegi na po 
dworze wzywając pomocy. Przybyły 
lekarz miejskiego pogotowia ratunkowe 
gr. stwierdził u Szulca wypalenie jednej 
gałki oczne; i bardzo poważne uszkodzę 
nie drugiego oka. Nadto Józef Szulc ma 
poparzoną całą twarz, klatkę piersiowa 
i rece. 

Po udzieleniu pierwsze] pomocy 
Szulc przewieziony został na kuracje do 
szpitala miejskiego św. Józefa, przy ul. 
Drewnowskiej. Petrc^ela Szulcowa za 
trzymana została przez policję do czasu 
P r z e p r o w a d z e n i a dochodzenia 

http://zwy.cz


Sir. 2 
y E C H O 

Bąndausypiaczy grasuje we Włocławku. 
Po drabinkach do okien. 

Nr. 169 

.WŁOCŁAWEK 10.6 W e Włocławku gra 
tuje banda złodziei usypiaczy. W. godzi­
nach nocnych miedzy dwunastą, a piątą 
ti3d ranem przystawiają do otwartych o-
Wcn i balkonów pierwszego pietra i par te­
rów drabintki, domowników usypiają i 

rozpoczynają tgcopodarlce. ' 
ift, jednym wypadku nawet nieproszeni go 

ście uśpili psy, znajdujące się w mieszka-

Ojciec kupił narzeczoną syna 
Z A O T 1 f $ I Ę C 1 f Z Ł O W C H * 

mu. 
Banda grasuje niezwykle sprawnie. Li­

mie ona wykorzystać najdrobniejszą nawet 
chwilę, aby dokonać kradzieży i zintknąć. 

Policja jeart jednak już na tropie spraw­
ców. 

Historja kabaretu „Femina" 
S K U T K I N I E l . E Q A I . N E G O » R » T A R « U . 

Z Katowic donoszą: 
Z polecenia prokuratora w Katowi­

cach przeprowadzono dochodzenia prze 
rdw Nathanowi Laubowi i Bennonowi 
3ret merowi, kupcowi z Katowic, podej­
rzanym o nielegalne przeprowadzenie 
)rzetargu publicznego z wolnei reki 
)rzedmiotów urządzenia dawnego ka-
jaretu ..Femina" w Katowicach przy uli 
:y Poprzecznej. s 

Nathan Laub i Benno Brettner dopu-
icili sie powyższego przestępstwa w 
:mowie z kelnerem Jakóbem Rosenber-
clem z Katowic, oraz Markusem Lau­
rem, powiernikiem Nathana Lauba. iako 
ego. któremu Brettner i Kastner powie 
z v I i caje urządzenie 

wspomnianego kabaretu 
, który przetarg ten przeprowadził. 

Przetarg przeprowadzili wyżej w y ­
plenieni w dniu 10 maja br. w podwó-
zu pewnej miejscowej firmy spedycyl" 
ej. W czasie tego przetargu jeszcze 
>rzed ostatecznem przybiciem ceny ku­
na komornik .adowy o. Fójcik dorę-
zył Nathanowi La^bowi sądowe orze­
czenie o, wstrzymawiu przetargu. 

Laub jednak w porozumieniu ze swym 
doradcą prawnym nie zastosował sie do 
zarządzenia sądowego, lecz zakończył 
cały przetarg, w czasie którego Bret­
tner przedstawił jako nabywcę kelnera 
Rosenberga. który l e i zakupił całe urzą 
dzenie 

za 4.200 złotych, 
a następnie odstąpił je fikcyjnie Benno­
nowi Brettnerowi za 4-400 zł. Benno 
Brettner skolei odsprzedał je obecnemu 
dzierżawcy kabaretu „Tabarin"* Gorli-
tzowł za 12.000 zł. 

Dalsze dochodzenia policyjne wykaza 
ły. że Benno Brettner już dnia 1 maja 
br. t. zn. na 10 dni przed przetargiem pu 
blicznym sprzedał całe urządzenie ka­
baretu Gorlitzowi za 12.000 zł. aczkol­
wiek wówczas nie wiedział jeszcze, czv 
w czasie przetargu będzie mógł rzeczy 
te nabyć. 

Z powyższego wynika, że wszyscy 
wyżej wymienieni działali w zmowie i 
poszkodowali drugiego wierzyciela licy 
towanych przedmiotów Kastnera, rewi­
zora ksiąg w Katowicach ' na sumę 
9.000 zł. 

Piotrków, 19.6 Bogaty wieśniak spod 
Piotrkowa, Józef Pioruński pomimo po­
deszłego wieku wplątywał się wciąż w 
nowe historie romantyczne i niszczył 
gospodarstwo, tracąc pieniądze na mi­
łostki. Pioruński maltretował i głodził 
sparaliżowana żonę i dorosłe dzieci, gro 
żąc im. że wszystkich wydziedziczy. 

Najstarszy syn, Marjan, za wszelką 
cenę pragnął wyswobodzić się z ponu 
rej atmosfery domu rodzinnego i ożenić 
s*e 

z córka sąsiada. 
Tymczasem stary Pioruński zwrócił ir 
wagę na urodę narzeczonej syna i posta 
nowił posiąść ją dla siebie. Zwrócił się 
do ojca i „kupił" dziewczynę za 6 tys-
zł. gotówką i wekslami u na własność"-
Spisano przy tem formalny kontrakt, w 

którym Pioruński zastrzega sobie m. in 
zwrot zadatku na wypadek, gdyby 
dziewczyna „nie odpowiadała wymaga 
niom". Jej samej oczywiście o zgodę 
nie pytano i biciem zmuszono do pójści;: 
do domu Pioruńskiego. 

Syn, Marjan wyprowadził się wów­
czas z domu. Po kilku dniach podkrad 
się pod okna ojcowskiej chałupy. Pad 
strzał. Kula ugodziła starego Piorun 
skiego w głowę, kładąc go trupem. Ma 
rjana Pioruńskiego aresztowano. 

Sąd Okręgowy zakwalifikował jego 
czyn, jako zabójstwo, w stanie silnego 
uniesienia i skazał £ 0 

m rok więzienia. 
Sąd Apelacyjny, biorąc pod uwagę nie 
samowite tło £^rawy. zawiesił wykona 
nie kary na 3 lata. 

U p a d e k z I I I - g o p i ę t r a . 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

Łapóweczki sekretarza prokuratury 
S z e ś ć o s ó b u k a r a n o . . . 

Z Poznania donoszą): -i l i i " ' * 1 

W sadzie okręgowym w Poznaniu 
i czv ł się proces przeciwko Kazimierzo 
/i Streichowf. oskarżonemu o to, że 
opuszczał się systematycznie nadużyć 
wprokuratutze radu okręgowego w Po 
naniu- Wraz ze Streichem zasiadło na 
twie oskarżonych ' 

7 współuczestników jego nadużyć, 
tóńzy - oskarżeni sa bądź to o udziela' 

Je mu łapówek, bądź o namawianie do 

nielegalnego załatwiania ich spraw. 
W wyniku rozpraw sąd skazał Kazi­

mierza Streicha na karę 2 i pół roku wie 
zienia i utratę praw obywatelskich na 
lat 5. 

Z pozostałych oskarżonych' sad ska* 
zał Woźniaka i Jurkowskiego na 1 rok 
więzienia. Krzemieńskiego na 8 miesię­
cy, Koterwę na 6 miesięcy. Blichow-
skiego na 6 miesięcy, a Trawińskiego 
ł Pilskiego uńicwinniŁ 

ŁÓDŻ 19 czerwca, W dniu wczorajszym 
o godzinie 11 1 pół wieczorem na ulicy Piotr 
kowskiej, obok posesji Nr. 14 posterunko­
wy policji Stanisław Baran usiłował zatrzy­
mać jakiegoś awanturującego się osobnika. 
Ten uderzył policjanta w twarz rozcinając 
mu wargi . Mitno to posterunkowy Baran a-
waniturnika zatrzymał i doprowadził do po­
bliskiego komisarjatu, poczem udał się na 
stację pogotowia ratunkowego, gdzie udzie 
łono mu pierwszej pomocy. 

— O godzinie 1 w nocy na ulicy Hipo­
teczne] usiłowała pozbawić słę życia przez 
wypicie Jakiejś nieznanej trucizny 25-letnłą 
Ann* Bednarek, niewiadomego miejsca za-
młeaakania. Zawezwany lekarz pogotowia 

ratunkowego, po udzieleniu pierwwtej porno 
cy przewiózł nieprzytomną desperatkę do 
szpitala miejskiego w Radogoszczu. 

— Na ulicy Srebrzyńskiej najechany zo 
: i .1 przez samochód 5-letni Janusz Borków 
skl, syn aptekarza, zamieszkały przy ulicy 
Srebrzyńsklej 85. Chłopiec odmiód ogólne 
lekkie na szczęście obrażenia ciała. 

Zawezwany lekarz pogotowia przewiózł 
chłopca na kurację do domu rodziców. 

— W podwórzu przy ulicy żelaznej 14 
wypadł z okna II piętra 65-letml Ksawery 
Beniek, zamieszkały w tymże domu. Beniek 
odniósł złamanie kręgosłupa. Ofiarę wy­
padku przewieziono w stanie beznadziejnym 
do szpitala im. Posnansklch. 

ZYCIE ZGIERZA. 

A w a n t u r n i c z y B o l e s ł a w . 

ZAZDROSNA małżonka urzędnika. 
Na czatach pod biurem męża... 

. Z Poznanlia donoszą: 
Na niezwykłe komplikacje rodzinne 

arażony został p. S„ urzędnik z Pozna-
ia, spowodu wojowniczości swojej mał 
onki Marii- • 

Pani Maria dowiedzała sle od usłuż-
vch sąsiadek, iż i 

maż ia zdradza. 
'ostanowiła działać. Udała sie pod biu* 
o męża i zamierzała śledzić go. 

Pan S. wyszedł z biura nieco wcze-
niej, udał sie do jednego z domów w 
lieście i wyszedł stamtąd w towarzy-
'iwie jakiejś kobiety. Pani Marja prze-
jonana, że wywiad udał sie jej znakomi 
ie> rzuciła się z furją na swego męża 

: jego towarzyszkę, okładając oboje pa-
asolka. W pare chwil pan S. został po­

uczony, a jego towarzyszka miała w 

Kup jeszcze dziś los 
o I klasy, g łówna wygrana Zł. 100.0CO, 
wylosowana będzie dnia 24 czerwca. 

Losy poleca: 

KOLEKTURA Nr. 100. 
O D O I I Ą I %f Ł O D Z I 

A n d r z e j a 2 , t e l . 1 1 2 - 9 8 . 

Znów chmury... 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ, 19 czerwca. W dniu dzisiejszym, 
» godzinie 8 rano temperatura wynosiła 17 
'topni powyżej zera. (Najniższa temperatu-
a w nocy — 14 stopni powyżej zera) . 

O tej s?mej porze barometr wykazywał 
'.lśnienie — 735,8 milimetra. Tendencja ba-
•ometryczna — stan stały ciśnienia. 
| Wiatry południowo - wschodnie z szyb-
jiością do 4 metrów na sekundę. 
i W ciągu dnia dzisiejszego pochmurno. 
yiiejscami przelotny drobny deszcz. 
i Temperatura na terenie c:'lego kraju w 
granicach od 16 do 23 skipni powyżej zera. 

strzępach całą toaletę. Z rozbitej przez 
rozwścieczona niewiastę walizki posy­
pały sie na bruk uliczny. 1 

drobne przedmioty i garderoba. 
Jak sie okazało, pan S. został wyprą 

wiony przez swego szefa — zajętego 
dłużej w biurze, aby dopomógł jego mai 
żonce wybrać się na dworzec, pragnąc 
na stacji kolejowej pożegnać się z .toną. 

Sądy rozpatrywać będą dwie spra­
y/y: skargę pobitej kobiety oraz żądanie 
rozwodu ze strony pana S. . 

Jackowski Bolesław zam. w Zgierzu 
przy ul. Gołębiej 47 przyszedł w nletrzc 
żwym stanie do Sądu Grodzkiego, gdzie 
nletaktownem zachowaniem przeszka­
dzał prowadzeniu obrad, za co Sąd ska 
ząl go na 10 zł. grzywny. Jackowski 
£zy to chciał się pochwalić, źe w tak 
kryzvsowym czasie posiada 10 zł., czy 
też chciał się okazać gorliwym, dość, 
źe wyjął monęte. 10 zlotową l chciał sa 
dowi zaraz na sali zapłacić. 

Na zwróconą sobie uwagę, źe takie 
rzeczy reguluje się w kancelarii sądo 
wej, zupełnie nie zważał, domagając się 
z uporem przyjęcia pieniędzy na sali i 
za to został aresztowany^ celem wytrze 
źwienia. Jednak po przybyciu do komi­
sariatu zrobił awanturę, ubliżając poli 
cjantowi, za co znowu został odstawio 
ny do dyspozycji władz sądowych. 

POLOWANIE SIĘ UDAŁO. 
Od dłuższego już czasu w ogródkach 

działkowych przy stawie miejskim po-
wtarzały się systematycznie kradzieże, 
których nie udawało sie> zlikwidować. 
Doprowadzeni takim stanem rzeczy do 
osTateczności postanowili „działkow 
cy" osobiście czuwać w ogródkach 
przez całą noc. Praca ta nie poszła na 
marne. bo. oto w nocy z dn. 15 na 16 
bm. działkowcy złapali na gorącym u-

T u p e t ż o n y d e n t y s t y . 
Będzie miała brzydką sprawę 

Z Grudziądza donoszą: 
Przechodząca na placu 23 stycznia 

żona dentysty Jacobsonowa potracona 
została przypadkowo przez jakiegoś 
przechodnia, którego odrazu obrzuciła 
szeregiem wyzwisk. Nie szczędziła ona 
przy tem tak obelżywych wyrażeń, jak 
,.verfluchte Polaken" itp. Na ulicy ze­
brał sie znaczny tłum przechodniów, 
którzy poczynającą sobie tak zuchwale 
żydówkę chcieli namacalnie nauczyć 

poszanowania dla kraju. 

w którym znalazła chwilowy przytułek 
i chleb, jednak Uratował ją z opresji po­
licjant, prowadził on awantun.ija.ca 
się kobietc do komisariatu, gdzie zosta­
ła wylegitymowana. Jacobsonowa wy­
krzykiwała, że jest niemiecką żydówką 
i nikt jej nic u c / y n ć nie może. 

Policja sl<;erowaia sprawę przeciw­
ko Jacobsonowej do sadu> obwiniając ia 
o znieważenie narodu polskiego, za co 
grezi kara do trzech lat więzienia. 

D R A M A T C Ó R K I P O P A 
Dwójka na cenzurze przyczyną nieszczęścia. 

ŁUCK* 19. 6. — Doroszeńka 'Anna, 
uczenica 6-tej klasy Gimnazjum Ukraiń­
skiego, targnęła się na swoje życie za­
żywając większa dozę esencji octowej. 
Powodem rozpaczliwego kroku była 
dwójka na końcu roku szkolnego, dzię­
ki której pozostała na drugi rok. 

Nieszczęśliwa dziewczyna jest córka 
księdza prawosławnego z okolic Wło-
dziemierza i w Łucku przebywała u 
krewnych. I 

Po otrzymaniu świadectwa, w roz­
mowie z koleżankami powiedziała, że 
pod żadnym pozorem nie pokaże się ro­
dzicom z dwójką, gdyż byłaby to wiel­

ka tragedia w domu, tembardziej. że oj 
ciec jest biedny i z ledwością opłacał 
dość kosztowne kształcenie. 

Przyszedłszy do domu, uczenica zam 
knęła sie w pokoju i długo płakała- Do­
piero pod wieczór wyszła z domu, lecz 
wkrótce wróciła. Po chwili z pokoju 
dziewczyny doszły przytłumione jęki. 
Rzucono sie na pomoc. Na łóżku leżała 
Anna wijąc sie w bolach. Wezwano le­
karza. Stwierdził ciężkie otrucie esen­
cja octowa. 

Smutny ten wypadek* wywołał wstrzą 
sające wrażenie wśród szerokich sfer! 
ludności Łucka. (jr). / " 

czynku kradzieży 2 złodziei, których 
zatrzymali i odstawili do komisariatu 
P.P. Amatorami kwiatów okazali sie 
Graczyk Ignacy lat 19 zam. w Zgierzu 
ul Sienkiewicza 63 l Gazewski Marjan 
Zgierz, Sienkiewicza. 63. 

ROMANS „DUCHOWNEJ" MARJAWI 
CK1EJ. 

z żonatym mężczyzna. 
Zgierz 19.6 Po ostatnim rozłamie i a 

wanturach w łonie sekty mariawickiej 
w Zgierzu zwolennicy t. zw. .arcybisku 
l<a" Kowalskiego przenieśli, się do nowej 
swojej siedziby przy ul. Piątkowskiej 
nr. 42. . 7 

Niezwłocznie przybyła ha nowa pla 
cówkę .kapłanka" Helena Rzączkówna 
panna lat 26, wydelegowana z Płocka I 
zamieszkała u o»P. Pietrzaków, którzy 
s ię nią niezmiernie czule zaopiekowali, 
prześcigając się w usługach Szczególnie, 
czuta roztoczył opiekę jeden z synów 
Pietrzaków Bronisław. Jak gorliwie 
„kapłanka" pracowała świadczy fakt. 
źe pewnego pięknego poranka zabrała 
ze sobą „owieczkę" Bronisłwa i umknę 
ła z nim do centrali, do Płocka. Broni­
sław Pietrzak pozostawił bez opieki żo 
rę i drobne dzieci. 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) W. Londynie doszło do porozumie­
nia w sprawie zawarcia angielsko - niemiec­
kiego traktatu merskiego. W myśl układu 
Niemcy nie mogą, przekraczać 85 procent 
tonażu floty bryryjskiej. Wzamian za rezy­
gnację z budowy awjonetek, Niemcy otrzy­
mały prawo budowy łodzi podwodnych *. 
parytecie z W. Brytanją. 

(—) Potwierdza się wiadomość, żc byW 
przewodniczący frakcji komunistycznej 
Reichstagu, Ernest Torgler, jeden ze wspOi-

oskarżonych w procesie o podpalenie Reich." 
tagu, został wypuszczony na wolność. 

(—) Trocki przybył do Oslo, stolicy Nor< 
wegji, na 6-miesięczny pobyt. 

(—-) Marszałkowa Piłsudska przybył* 
do Burnas nad morzem Czarnem. 

(—) W Reinsdorf odbył się pogrzeb 3* 
ofiar katastrofy w fabryce . .Wasag". W u* 
roczystościach wziął udział rząd z kancie* 
rzem Hitlerem na czele. 

(—) Przed konsulatem polskim w Pary­
żu doszło do starcia polskich robotników, 
którzy otrzymali nakaz opuszczenia Francji, 
z policją. 

(—) W dniach od 24 do 26 lipca pr».v* 
będą do Kilonji dwa polskie kontrtorpedow-
ca z wizytą oficjalną. 

(—) Komisja konstytucyjna Sejmu roz­
patrywała wczoraj projekt ustawy o wyW*-
rze prezydenta. 

(—) Jak doniósł w swoim czasie oficjał" 
ny komunikat, bezpośrednią prayczyną zg°" 
nu Marszalka Piłsudskiego stal się wylew 
krwi w żołądku. Badania laboratoryjne po* 
twierdziły treść tego komunikatu. 

(—) Wczoraj, zarządzeniem władz adra'* 
nistracyjnych w Łodzi, zamknięty został pod 
zarzutem prowadzenia działalności komuni­
stycznej, znany w naszem mieście Związek 
Zawodowy Robotników Przemysłu Jedwab* 
nego. 

(—) Na wczorajszem plenarnem posie­
dzeniu Izby Przemysłowo-Handlowej stwiff* 
dzono lekką poprawę sytuacji gospodarek! 
Łodzi. — Uchwalono szereg postulatów u* 
sprawnicnia komunikacji kolejowej. 

ŁÓDŹ 19 czerwca. Ubiegłej nocy, , o fM 
dżinie 2, wybuchł pożar i\a t ruc iem plęWJ* 
domu mieszkainego przy ulicy Lcgjonów 3ft 

Jak się okazało ogień powstał wskutek 
wadliwej konstrukcji przewodu kominowci 
go i przerzucił się do mieszkań d w ó c h . loka. 
torów Jatocha i Siwka. ' 

Zawezwana straż ogniowa po dwóch 
godzinach pożar zlokalizowała. 

Spaliła się część dachu i urządzenia o* 
bu mieszkań. 

Straty są 'dość znaczne. 

Unieruchomienie fabryki 
w Z d u ń s k i e j - W o l i , 

ZDUŃSKA WOLA, 19.6. Jak się dowia­
dujemy, zakłady włókiennicze firmy „Q-cl» 
Pikielni" zostaną w najbliższych dniach 

w całości Mrrfemchoanione. 
Unieruchomienie zakładów nastąpi na« 

skutek braku zamówień na wyroby firmy ' 
w wyniku przeładowania składów fabry*, 
cznych wyprodukowanemi towarami. 

Redukcji ulegnie ogółem około 120 re» 
botników. 

ZYCIE PABIANIC. 

Straszna śmierć handlarki 
p o d k o ł a m i w o z u . 

W Pabianicach co wtorek odbywają 
sie targi- W dniu tym jak zwykle chłopi 
z okolicznych wsi jechali na targ. Na je-

KUPIĘ okazyjnie gablotkę szklana-
Wiadomość: Łódź ul. Lipowa 38 wł. W 
Bujak 

RADJO 4 lampowe, Telefunken do 
sprzedania, na baterje. Ruda za mostem 
ul. Kolejowa 4. Stolarnia . 

GROTNIK1 (za Zgierzem) Pensjonat 
„Danka" poleca ładne i słoneczne po 
łćjje 

PC TRZEBNA kelnerka do baru gastro­
nomicznego. "Wiadomość w adjm. Echa. 

I POKÓJ, wygójjka, zł. 53, kwartalnie 
l pokój z kuchnią zł. 85 kwartalnie. Mie 
szkania większe pokoje umeblowane 
sklepy poleca „Komers" Piotrkowska 
108 tel. 202-85 

POTRZEBNE podręczne do pracowni 
sukien. Rzgowska 71 m. 41 oficyna II p. 

HAFCIARKI do bajorkowej roboty po 
trzebne w składzie ozdób wojskowych 
przy ul 11 Listopada 74 

PRZYBŁAKAŁ się pies wilk. Odebrać 
można za zwrotem k ^ z t ó w ul. Wapien 
na 29 m. 3. — 

dnym z wynajętych wozów jechało kil' 
ka handlarek spod Wjdawy z produkta­
mi żywnościowemi. Obok parku Wdl* 
ności wóz frachtowy z przędza wraca* 
jacy do Zduńskiej Woli zderzył sie z wo 
zem wymienionych handlarek. Rezultat 
zderzenia był tragiczny. Jedna z handia 
rek Michalakowa zamieszkała w Kozu" 
tach obok Widawy, usadowiona na sa" 
mvm wierzchu wozu. wskutek silnego 
wstrząsu spadła pod koła ciężkiego wo' 
zu« które zmiażdżyły iej czaszkę, powo­
dując śmierć natychmiastowa. 

STRAJK MURARSKO - CIESIELSKI-
W dniu wczorajszym na skutek 

uchwały związku murarzy, którv liczy 
około 300 członków zarejestrowanych' 
wybuchł strajk. 

Związek murarzy domaga sie od 
przedsiębiorców budowlanych podwyi* 
ki płac: dla pierwszej kategorii rmtfa' 
rzy l cieśli zł. 1.20 na godzinę, dla 2 ka' 
tegorji 1.10 i zawarcia umowv zbio* 
rowej-

Dotychczas przedsiębiorcy budowla­
ni przyjmowali indywidualnie robotni' 
ków budowlanych płacąc im bardzo ru­
skie stawki płacy, które dla pierwsze' ' 
drugiej katcgorji murarzy i 'cieśM docn° 
dziłv najwyżej do 70 gr. na godzinę- . 

Straik trwa. Dozór nad całością s ł r 8 ' 
ku sppfzvwa w rekach komisii straik 0 

wej i Związkach Zawodowych. 
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S H I S T O R I A J E D N E J D Z i E L N J C Y . 
Z n a w c y s t o l i c y ś w i a t a . 
(Oryginalna wystawa w Paryżu." 

Paryż, w czerwcu 
Znawcy Paryża wiedzą, że każda z 

mielnic stolicy francuskiej stanowi ud­
zielny świat, o szczególnym i odręb 
ym trybie życia. T ę znajomość, stosun 

najlepiej charakteryzuje następują 
? anegdotka: Znajomy dziennikarz to 
* C zył kiedvś sznfpr;! l a lmńwki nr r n z -kiedyś szofera taksówki w roz-

•e z paryskim policjantem, które-

nocy, , o ąo» 
eciem plę»"l* 
Legjonów M-
stał u klitek 
x kominowej 
1 i I a m u l l»H 

'& po dwóch 

irządzenia o-

f a b r y k i 
Oli, 
k się dowia-
firmy „B-cił 
i dniach 
done. 
nastąpi na« 

roby firmy »' 
adów fabry-
ir.iiiii. 
toto 120 re-

•™! Kwara paryżan nadaje przezwisko 
l c . Szofer podawał funkcjonarjuszo-
|Policji jedwabną torebkę damską, za 
^nianą p rzez pasażerkę w aucie, i s ta 
.mu się. opisać powierzchowność tej 

J 1 , — ..Niewątpliwie b y ł a bardzo ele-
' ncka„ no tak, ale elegancja jej nie do 
S^nywała szykowi dzielnicy „Gwiaz -

Jl - —- A może pochodziła z dzielnicy 
jtotrriartre? — zasugerował policjant. 
? to nie — rzekł szofer — taksuje ią 
*° mieszkankę Passy". 
Obaj byli dobrymi znawcami Paryża, 

^adotnymi atmosfery poszczególnych 
"teinie 

,! n aczej przedstawiają się mieszkańcy 
Celnicy Saint-Sulpice— części miasta, 
piieszkałcj przez księży, zakonników 
LWaścicicli sklepów z dewocjonaliami. 

niemal wiejski — jest charakter 
fff| Targowych, inną znowu atmosferą 
j^ic fabryczna dzielnica Believille, a-
Wokratycznc St. Gcrmain i dzielnica 
•wiazdy" (de l'Etoile) której pałace 
* otwierają się dla instytucyj handlo 

ch. Słynny „Ouartier Latin", jak 
fcystkim wiadomo, jest dzielnicą s tu-
Itów i cudzoziemskiej inteligencji, 
^nellc należy do dyplomatów i poli­
pów, Picpus do rzemieślników, Mont 
*nasse do artystów,, a Passy do sfer 

jpożnego mieszczaństwa. Każda z 
Pjelnic ma swo;c poszczególne światy 

P* św. patronów i wybranych polity-
5°^. a nawet swoje uprzywilejowane 
Cenniki. (Echo XV cyrkułu. Journal IV 
F^ułu itd.) swoje stowarzyszenia, chó 
v- uroczystości itp. 
U d a r z a sio jednakże po r a z pierwszy, 
"któraś z paryskich dzielnic urządza 
i J s t awę pamiątek i zabytków z historii 
*ej kultury. 

Ł**odobną „wysTawę 16 cyrkułu" urza 
p a dzielnica Passy-Auteuil w mu 

ni Gallićra" a otwarcia jej dokonał 
2ydent republiki. Lebrun. Przy tej 

sposobności dało się stwierdzić, że po­
szczególna dzielnica paryska reprezento 
wać może historję rozwoju całego mia 
sta a nawet całej Francji Liczba fotogra 
f;c osób, stanowiące dział eksponatów, 
pomimo innych oryginałów wydaja się 
podobiznami jednej i tej samej twarzy— 
„oblicza francuskiego", niezależnie od 
tego, czy iest obliczem Anatola France 
w jego słynnej krymce czy też liryka 
Guillaume'd Apolinaire w hełmie wojen 
nym. p o l n e g o w wojnie światowej. 

Widzimy na wystawie różne pamiątki 
po zmarłych mieszkańcach Passy, na-
przykład meble tancerki Hortensji 
Schneider, której apartament 

umeblował król saski. 
Znajdu :emv więc tutaj skrzypce i kary 
katury Offenbacha, który był mieszkań 
cem Pa«sy. lak równ'eź Tallewfnd i 

J Lafayette. Musset, Clemenceau i joffre-
Oglądamy zatem także buławę mar­

szałka Joffre, rewolwery Clemenceau, 
a te zabytki godzić się jakoś musza z 
wyszywanemi w kwiaty kamizelkami 
poety Musseta, szelkami i maszynką do 
kawy Balzaka. 

Wkońcu przypominamy o okazie, któ 
ry zwrócił naszą szczególną uwagę — 
kałamarzu rozgłośnego pisarza Anatola 
France'a. Kałamarz powyższy na pokry 
wie ma rysunek, skreślony ręką Fran­
ce^— serce z napisem: Encre de la 
grandę verite". względnie: ..atrament 
wielkiej prawdy". Nasuwa się refleksja 
nietylko pojedyncza i odosobniona w 
związku z n:cż_v:acym oddawna auto­
rem, ale uogólniona: Już dawno wy­
schła ostatnia kropla tego atramentu. 

Mai. 

Niedyskrecje paryskiego dziennika. 
Paryska „La Librę Parole" podoje na 

stępujący spis bolszewickich dyploma­
tów- żydów z których niektórzy zmieni 
li irr.ię i nazwisko na brzmienie niemiec 
kie lub słowiańskie. 

Komisarz spraw zagranicznych Litw i 
now nosi rzeczywiste nazwisko Moj­
żesz Abraham Wałach Finkelstein. Sze 
fem protokółu jest Rodsztein, sekreta­
rzem Jan Burksztefn, dyrektorem archi 
wum politycznego Jjyiacy Jakubowicz, 
oddziału łączności Teodor Grikman, z 
zastępca Aleksandrem Kreininem. 

I-szy oddział polityczny: dyrektor 
Berezow. referent spraw polskich Fu 
geniusz Konic. 

H-gi oddział polityczny: dyrektor Da 
wid Sztern, wicedyrektor Fryderyk Lin 
dc. referent spraw Czechosłowacji i 
państw bałkańskich Michał Szapiro re 
ferent spraw włoskich Włodzimierz Le 
win referent Austrji i Węgier Marek Po 
jrowski. 

Ill-ci oddział polityczny: dyrektor Fu* 
genjusz Rubin, wicedyrektor Chaim 
Wajnberk, referent Ameryki Sidor So 
tiar. referent Anglji Lenas Karol. i 

IV-ty oddział polityczny; dyrektor 
Włodzimierz Cukerman, referent Michel 
Smirnow-Brcgorski, wicedyrektor Ale 
ksander Szachof. Oddział druków: dvre 
ktor Umański, wicedyrektor Jakób Po 
dolski. Oddział administracyjny: naczel 
nik Gerkc. 

Oddział prawny: wicedyrektor Marek 
Podkin. Oddział gospodarczy: dyrektor 
Borys Rozenblum i Efraim Ajzensztein. 

W Berlinie— poseł Jakób Surin. se 
kretarz Aleksander Hirszweld. W e Fran 
c j r - zastępca Rosjanina Potiomkina jest 
Marceli Rozenberg. a radcami ambasa 
dy są: Chenoch Hirszweld i Szloma 
Dwolański. Attache wojskowym Sima. 
W Anglji— Siemion Majsik Szteiman, 
radca Samuel Kagan s radca handlowy 
Ozierski Frydman. We Włoszech — do. 
seł Baryse Sztejn. W Polsce radca Bo­
rys Podolski, radca handlowy Tamaryn 
Stany Z*ednoczone— poseł Ale.ksandcr 
Trojanowski. W Janonji— no^cł Kon­
stanty Jurenjew Hofman. Na 'Łotwie — 
oosef Michał Korski B e r g m a n . W Ru-
munji — poseł Michał Ostrowski. 

H a l s z c z e ś l i w s z 

Otrzymał spadeK w wyso 
Motorniczemu berlińskich tramwajów 

miejskich, którego nazwiska prasa nie 
podaje, chcąc mu zaoszczędzić kłorjo 
tów i przykrości zbyt wielkiej popular 
ności, spadł z nieba amerykańskiego 
spadek w wysokości _ 

13 milionów dolarów. 
Nie jest to wcale, w. danym wypadku, 
mglisty skarb dalekiego krewnego z 
Ameryki, ma;ący być podzielony mię­
dzy setki zgłaszających się kandyda­
tów: spadek został potwierdzony auten 
tycznym protokółem oficjalnym. Moto­
rowy berliński nie potrzebuje udowa­
dniać swego uprawnienia do spadku, ani 
wykazywać sis swęjn drzewem geneaio 
gicznem. Jego nazwisko bowiem zosta 
ło wskazane z całą dokładnością w te­
stamencie, pozostawionym przez jego 
stryja który jako 18-letni młodzieniec 
wyemigrował w 1880 roku i o którym 
krcv ni, pozostali w Niemczech, nie mic 
ii już 

żadnych wiadomości. 
Jeżeli jednak siostrzeniec nic nie wic 

dzia' o stryju, który wyjechał 8 lat 
przed jegn urodzeniem, to stryj, w la­
tach ciężkiej swej pracy poszukiwacza 
złota w niege<f\nnej Alasce, nie zaponi 
nial fi krewnych, zamieszkałych w oi-
czyfnie. Nie podtrzymując z nimi bezo" 
sredirch stosunków, śledził z daleka 

losy własnej rodziny. / x 

W t en M osób mógł bez trudności wsk.i 
zac prz> d śmiercią imię i nazwisko sio 
Rtrzciica, liczącego dziś lat 46. którc 
rru portal owił przekazać swój olbrzymi 

inantek. 
Jest to rzadki i zdaje się nienotowany 

ć: tad wypadek arcymiljonowego stry 
ja c którym krewni nie mieli u zielone-
gri" pojęcia, Zresztą tramwajarz przyią 1 

arryfilozoficznie niespodziewana wia.Jo 
mość. Nie stracił równowagi, nie szukał 
finansirtów, którzyby mu udzielili zali­
czek. Oświadczył krótko, że nie zrezy­
gnuje z pracy, dopóki nie dostanie. 

pieniędzy do reki. 
V\'ówczau dopiero pożegna si? z ko*-bą 
m torowego, i nabędzie majątek w ro 
ilzinnej Turyngji, gdzie zamierza się o-
s :cd'ić. 

a r z s a imm 
^ o ś c i 13 mil), (talarów. 

FilozoHramwajarz jest -wogóle di ec 
kicm szczęścia. Kilka lat temu. bawiąc 
pa raz pierwszy w życiu na wyścigach 
konnych, wybrał bez namysłu i zu :.eł 
nie przypadkowo nazwę i numer >'pk'e-
goś konia. Stawka 10 markowa D r zv: i io 
sfa mu 

8,648 marek, 

na;wvższą wygraną, jaką kiedykolwiek' 
wypłacono na berlińskim torze w y ś J g o 
wym. 

N O W Y P U D E R 

D O T W A R Z Y 

O „ M A T O W Y M 
W Y G L Ą D Z I E " 

na Podwójnej Piane Kremowe! 

Wynalazek ParysMago Chemika 
P r z e w r ó t w d z i e d z i n i e 

p u d r ó w d r j t w a r z y 

•ry j a k świat, kobiet; j problem „świecące) 
ry", l O i t a i obecnie, dzięki nauce, rozwiązany. 

St 
łkóry 
Nowym sposobem—który jest wynikiem kilku 
letnich dociekań franca sldcb chemików—najcieii-
izy puder, przesiewajay siedmiokrotnie przez 
Jedwabne sita, jest zmieszany z podwójną „Pianką 
Kremową". Ten sposób fabrykacji został nabyty 
przez firmę. Tokalon. Nowy Puder Tokalon jest 

Iedynym pudrem, który można zatosować rano i 
>yć pozbawioną potysWu nosa przez caty dzień. 

Czy jesteś członkiem 

Ł . O . J P . F»_? 

niezależnie od sweg«, zającia. Jedyny puder, który 
nadaje cerc. o „matowym wyjflądzie" i wspaniałą, 
świeżość dziewczęcej urody. Wypróbuj go dzia' 
jeszcze, a zobaczysz, jakie ci nada fascynująca. 
piękno. Skonstafjjesz, jak całkowicie odmienny] 
jest nowy Puder Tokalon od wszystkich innychl 
pudrów, ponieważ jest jedynym pudre/.n, opartym,* 
na tajemnicy „n.atowego wyglądu".-,- i 

wystawowe i jeżeli pan potrafi zesta-; okiem. 
wić w strawny sposób dżem poziomko — Do rzeczy, moi państwo — rzekł 
wy, łososia w puszkach, pieczenie i maoschle reżyser i zwrócił się do panny 
jonezy, to znak, że pan jest artystą, a; Cossetter. — Jestem pewny, że z moją 
takiego mi właśnie potrzeba. 

— Dziękuję panu. Ja... 
— Pani — Bir/kworth zainterepelo-

wał pannę Cassetter — zgodzi się poma 
gać mi reżyserować? 

Zagadnięta sięgnęła ręką do ża­
łobnej, wiktoriańskiej broszy u szyi. 

Ja nigdy tego nie robiłam 

pomocą wyjdzie pani na znakomitą reży 
serkę. Muszę mieć kogoś godnego zau,'a 
nia i — mającego sutorytet. 

Panna Cossetter zawahała się. Nie 
dostać roli? Naturalnie zniewaga. Obra 
zić się, czy nie obrazić? Oto pytanie. 
Czy lepiej będzie połknąć wszystkie 
subtelne obelgi i wziąć udział w organi 

— Ale ja jestem pewny, że pani wyj zacji przedstawienia, czy postawić się 
wiąże się z tego znakomicie. I zresztą ostro, a na czas wielkiej okazji utknąć 
ja będę panią kierował... j wśród audytorium? Żaden Hamlet nie 
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vł sie z wo 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
| t ^ r z ys to jny Henryk Gossop, sprzedawca 
n^-elkim magazynie „Jonathan i Drakes' 
L r a i i ł na zgryźliwą klientkę, która poskar- . 
lik* się szefowi oddziału, p. Hattery, że zo-1 
Rj źle obsłużona. Hatiery wezwał go d o ' 
^ ' e i zagroził Henrykowi redukcją w i 
iL. e powtórnej skargi klienta. Narzeczona j 
lv, ' etta spostrzegła jego zły humor podczas I 
| górnego spotkania. 

Przyjaciel Albert Porgson zaproponował 
•tyłaby objął rolę w teatrze amatorskim in-

k^ole kobiecą miała grać z nim piękna 
Nth A m P t i ' 1 , przyjaciółka reżysera Bink-

Sza! — zażartowała panna Amptill, 
Nie budźmy skandalików. 

L**"" Claire, bądź poważna — napomniał 
w Gniewnie Binkworth. 
L Kochanie, nie bądź śmieszny. Ctt-

w nie jest żartować. 
Teraz w kwestji obsr.dy — ciągną! 

^kworth. Ponieważ ta sztuka była na 
i^ana dla prawdziwej sceny, gdzie biej 
L; się pod uwagę gaże aktorów... i wy. 
k^ca... je... Otóż jest tylko sześć ról... 
."simy dobrać obsadę nadzwyczaj sta 

ąnnie. 
~- No to przedstawienie mógłby 

\*j dosztukować kilka nadnrngr»rr .o-
^ch ról — wtrącił błagalnie Mar-
^nt. —. Wszyscy chcemy grać, pro-

ną parę, która tuli się żałośnie po ką-
— Nie wiem... doprawdy nie wiem, 

czybym potrafiła... — Urwała, zaczer-
tach i odwraca uwagę od innych w kłopo 1 wieniła się i wykrzyknęła gniewnie: — 
tliwych miejscach... Dużo się też da 
zrobić, jeżeli to ci, to tamci, będą wcho 
dzić i śpiewać popularne piosenki, przed 
każdem spuszczeniem kurtyny. 

Binkworth i panna Amptill powstrzy 
mali się od śmiechu, lecz wymienili po-j siła wśród śmiechu Claire. y 
rozumiewawcze spojrzenie. 'kochanie... to jest cudowne, nie 

widzi we Nie wiem, co panna Amptill 
mnie śmiesznego, że.... że... 

— 'Claire. na miłość boską, dziewczy 
no! — zawołał Binkworth. 

— Kiedy nie.. nie mogę 

doświadczył nigdy większego we­
wnętrznego rozdarcia. Wyrzec się 
uścisku ręki sir Mostyna : wyrzec się 
prestiżu, jaki spłynie na tych, którzy j 
wezmą udział w przedstawieniu! I, re- ( 

zygnując, zadośćuczynić życzeniu pan-j 
| ny Amptill... Ostatni wzgląd przeważył 

wykrztu szalę. Oświadczyła Binkworthowi, że po 
o... o!, stara się go zadowolić, wbrew wszel-

— W tej sztuce nie da się to, nieste 
ty , zrobić — rzekł łagodnie reżyser, i— 
Wczoraj omawiałem tę trudność z pa-. 

nie... kim „kpinom". 

nem Porgsonem i postanowiliśmy, że tej chwili rozległ się zjadliwy okrzyk: 
będzie dużo pracy dla wszystkich przy; __ Sowa! 
samej organizacji przedstawienia. Zna- B i n k w o r t b o d w r o c i ł s i ę szybko: 
ny reżyser Mount przyrzec, kontrolę _ R t o t Q i e d z i a f ? 

«ad próbami, i.vi*»ie z Je>r> w.-**, co.- .j _ P a n i e ! p ^ n i e , k r z y c z a ł Hattery. 
— Wiedziałam, Jak to będzie — 

niewiarogodne. Żad...na sztuka temu niej — Bardzo pani dziękuję — odparł re 
dorówna.... I żyser. — Oto pańska rola, panie Alber-

Umilkla, żeby zaczerpnąć tchu i W.j cie, a to pańska, panie Gossop. Brakuje! 
nam teraz tylko guwernantki i lokaja, 
zwrócił się do panny Firth. — Sądzę, że 
pani potrafiłaby zagrać roię guwer 
nantki? 

— Hi, hi, hi! — zachichotała dziew­
czyna, krygując się. Sama nic wiem. Ach, ale nie chcę, żeby ktokolwiek czuli .„ - , - , « - , ^ 6 « « v -w. - « « y - ™ » ' ' 

się pominięty - zakończył z despe-, o d e z w a i a się panna Norman. - Odcho ; - Potraf! aby p a m b y c panienką . 
racją. ! dzę. Może wogóle zrezygnuję z udziału, programami, lub garderobianą - rzekł 

A k t o będzie wybrany? - zapyta _ Z Panem Bogiem - rzekła Claire. przebiegle. - Ale rtirne potrzeba urody, 
ła moillo panSa Cossetter. - Dziękuję - zgrzytnęła panna Nor, delikatności i... s ł o d k a nieśmialoścL 

Binkworth zwrócił się do Hat- m a n . _ N i e zapomnę tego. Urwał natchniony szczęśliwą myślą, wy 
— Zaczekaj na mnie, kochana — za-, krzykną! nagle: — krótko mówiąc, po­

wołała pani Purcell. - 1 fe idę- I, odclio, trzeba mi pączka różanego w ludzkiej 
dząc, dodała: - - „Jeżeli powiedziałam postaci. 

Sowa" to mogłam pić do tej malowa-' Pączka różanego w ludzkiej postaci! 
nej a jeżeli nożyce się odezwały, to i Panna Firth zadrżała z radości. Jaki 
owszem jednak ten Binkworth sympatyczny! 

Panna Norman pociągnęła ją za sobą Spojrzała ukradkiem na Postlethwaite -a 

chciałbym 
utrzymy-

tery'ego. 
— Pana, panie Hattery, 

zrobić suflerem. Pan potrafi 
wać ludzi w porządku. 

Hattery ukłonił się z kontuąrowa. 
elegancją, tak jakby chciał powiedzieć: 
„Czem mogę szanownej pani s łużyć 9 " 

Dziękuję panu rzekł, zacierając rę, i odeszły sypiąc metaforami 
ce. — Jestem do usług. 

Rola kontrolera nad aktorami przy­
padła mi do gustu. M? Pana i jeszcze trzy osoby są nie-

C; cne. Możnaby naprzykład wstawić — Pan, panie Marchant — ciągną 
Binkworth, zwracając się do specjalisty 
od przysmaków — nada się świetnie do 
roli dekoratora Wid/.iałem pańskie pkł!°' 

kK ,ego błazna, który wchodzi w kry 
t c 2 n v c h momentach i pobudza wzru-
"°ną aubliczrjość do śmiechu, I zakocha 

Oczy wszystkich zwróciły sie na za 
słone w głębi sceny, przedstawiającą las 
i wśród drzew dwoje zaspanych dzie­
ci, koło których kręcił się gil, chory na 
elefantjazis, z plastrem na dziobie. Sie-
dzącn na drzewie sowa przyglądała s ;« 
tym zabiegom lekarskim drwjąceui 

i stwierdziła, że się zaniepokoił. 
— O — odparła nieśmiało — jeżeli 

pan myśli, że ja... tego... jeżeli pan się 
be*e mnie nie obeidzie... jeżeli., jeżeli... 

Uważam — wtrąciła wyniośle panna 
Cossetter — że 'atwoby nam było za-
RtaDić panią przez inna. silę. 

Tą Firth! DwadzleScia jedca U t Ift* 

I dwabiste włosy, łagodne spojrzenie, de­
likatna cera, dziecinne usta, zachowanie 

' potulnej myszki, cała jak obrazek pastę 
! Iowy w tonie różowym i bronzowym. 
i Antypatyczne stworzenie! Chytre s two 

rżenie! Panna Cossetter uważna się za 
znawczynię charakterów. Takie bywa-

. ją albo chytre, albo bezczelne — z w y -
; jątkiem panny Amptill — jednocześnie 

chytrej i bezczelnej. 
Binkworth kiwnął głową. & A 

— No, więc... pan Postiethwaite dosta 
nie rolę lokaja i obsada gotowa... 

— Jeżeli mogę powiedzieć,.. — za­
czął Postiethwaite, przysuwając się do, 
pączka różanego w ludzkiej postaci. 

— Obsada gotowa. — Binkworth 
wziął jego zgodę za rzecz niepodlegają-
cej kwestji. — Pierwsza próba tutaj od 
dziś za tydzień. Wszyscy wiedzą, co ko 
mu przypada? Doskonale. Proszę się sta 
wić — punktualnie. Do tego czasu będę 
szkolił aktorów w moim gabinecie, co-
dzień w godzinie lunchu, przez dwa­
dzieścia minut. Ciebie, Claire. ma się ro 
zumieć nie, ale pannę Firth. panów 
Gossopa i Post!clhwaite'a i pana Alber­
ta — pan Albert tego ni»> potrzebuje, ale 
dla pomocy.... 

— Czy w sobotę także? — zapytał 
Henryk. W zimowe soboty chodził z na 
rzeczoną do kina dźwiękowego na 
West End i musieli się bardzo śpieszyć, 
żeby zdążyć przed wyprzedaniem ta­
nich miejsc. 

— Naturalnie — odnarl Biukwoith, 
nie rozumiejąc, że psuje zakochanym t y 
godniową przyjemność. — Nawet w so 
boty będzie więcej pracy (Violetta bę­
dzie wściekła! Niech to wszyscy djabli!) 
Muszę was dobrze wymustrować. Pani 
— zwrócił się do panny Cossetter — 
przyjdzie do mnie po zamknięciu sklepu, 
to pogadamy. 

Panna Cossetter zmieszała sic i 
rzekła: . ' . 

— Sklep będzie pusty. 
— Zapewniam panią — wtrąciła pro 

wokacyinie panna Amntill — że Bii:''ie 
ma wobec pani tylko honorowe zamia­
ry. 
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ECHi ZE STOLICY 
tycie W a r u awy w kślba trierszadl 

Mimo wydanych zarządzeń, mających na 
celu oszczędzenie mieszkańcom stolicy ha­
łasów, a to na podstawie prawa o wykro­
czeniach, w dalszymi ciągu dziedzińce W a r ­
szawy przedstawiają, szczególnie w rannych 
i wieczornych godz/yiach, niesamowity o 
braz: w dalszym ciągiu trwają produkcje zor 
ganizowanych orkiestr i domorosłych muzy 
kantów na wszelkiego rodzaju instrumentach 
głośniki radjowe pracują wciąż przy otwar­
tych oknach, urządzane są huczne przyjęcia 
S tańcami po godzinie 11-ej wiecz., produ 
keje żebracze są wyk(oniywane bez przeszkód 

W. najbliższym ctfasie Wydział Powiato­
wy powiatu warszawskiego uchwali projekt 
planu regulacyjnego świdra , ogólny i szcze­
gółowy, opracowany przez arch. inż. Pa­
prockiego. Niezwłocznie potem plan ten bę­
dzie wyłożony, stosownie do obowiązujących 
przepisów, do wglądu publicznego. Jest on 
uzupełnieniem planu regulacji Otwocka i wo 
bec różnego charakteru tych miejscowości 
przewiduje zasadnicze rozdzielenie tych o-
siedlł szerokim pasem złeteri, biegnącym 
wzdłuż naturalnej granicy — wzgórza wzno­
szącego się między Otwockiem a świdrem. 
Obydwa plany regulacyjne: Otwocka i świ­
dra łączą się pod względem kompozycji i 
komunikacji. Pozatem w najbliższym czasie 
rozpoczęte będą prace nad planem regulacyj 
nym Józefowa, dzięki czemu będzie rozwią­
zany całokształt zagadnień regulacyjnych 
letnisk położonych na Hnji Warszawa — Pa­
lenica — Otwock. . 
r\ * • • < 

Przeważnie nie wiemy o tem, jak się bu­
duje dom; są nawet fachowcy, którzy niezbyt 
dokładnie znają poszczególne etapy budo­
wy; szczególnie nie znają cmt nowoczesnych, 
a doskonałych materjałów budowlanych, któ 
re odgrywają dziś wielką rolę w przemyśle 
budowlanym. Dla tych wszystkich osób zw« 
dzenie wystawy Banku Gospodarstwa Kra­
jowego na Kole jest niezmiernie pouczające, 
gdyż znajdują oni tam dla siebie wiele je­
szcze Innych ciekawych eksponatów. 

Wystawa budowlano- mieszkaniowa 
na Kole, mająca na celu pokazanie sze­
rokim masom zainteresowanych iak PO 
winno wyglądać nowoczesne budowni* 
ctwo 1 przystosowane do rtfego urządzę 
nia wewnętrzne, wymownie świadczy 
o konieczności stosowania gazu w racjo 
nawie urządzonym domu- Czystość, wy 
goda, taniość— ło hasła dominujące w 
nowoczesnej architekturze, są to rów­
nież hasła propagujące gaz w gospodar 
stwle domowem. W stoisku gazowni 
miejskiej na wystawie budowlano-micsz 
kaniowej na Kole umieszczone, sa wszel 
kiego rodzaju urządzenia gazowe. Na 
miejscu zainteresowani mogą uzyskać 
dokładne wyjaśnienia i porady dotyczą 
co racjonalnego i oszczędnego używania 
gazu. • \ * _ 

Kraieczki* 
W C I C H Ą N O C S Ą S I E D Z K Ą * * * m 

RADOSNA CHWILA 
— Lipiec?. , 1 

— Ach- ' . 
*™ Sierpień? i 
— Ach-
>—• No tak. Rozumiem. Wrzesień mo 

że już być bardzo chłodny. Ale nie 
martw się pan. Jak Pan Bóg dopuści, to 
jeszcze w październiku mogą być upaty 
a w Upcu będzie la ło Pamiętam Jedno la 
to, to iuż było bardzo dawno, kiedy ca­
ły lipiec, cały czerwiec i cały sierpień 
lało 1 lało. a od września zaczęły się 
upały. 

— Dobrze). Ale dlaczego pan przypu­
szcza, że w tym roku będzie tek samo? 
Wyliczył pan to statystyczno-astrono-
micznie? 

—- ,To nie. ale ja wierze w przy­
słowia, 

i-i ? ? 
— No, gfupi ma szczęście- Jak pan 

ma urlop we wrześniu- to kto wie. może 
wrzesień będzie tego lata najładniej­
szym miesiącem. 

— fdjotenman! 
— Kugelszwanc? Masz pan rację, on 

jest strasznie głupi. Wie pan. jemu ten 
kryzys, ta plajta, te czasy rzuciły się 
poprostu na mozg. On cały dzień chodzi 
po mieszkaniu.^ po ulicy, po znajomych, 
niema co robić I przychodzą mu głupie 
pomysły do głowy. Wczoraj przychodzi 
do mnie i mówi: przyjacielu, mv się mu 
simy co wieczór spotykać na herbatce-
skromnej herbatce z jednym kawałkiem 
cukru, pogadać troszkę, wymienić swo­
je myśli... — Dziękuję się z panem bar­
dzo! — odpowiedziałem — ale ia takich 
kiepskich interesów nic robie! — Spo-
wodu? — Spowodu 7 la mam sie wymię [ 
nić na pańskie głupie splajtowane myśli? | 
Nie! 

— Jeśli już- mówimy o plajcie: praw­
da, że pan sobie kupił samochód? 

— Owszem. Czemu nie? 
— No — nol Wyobrażam sobie ra­

dość pańskiej Sftlci. Będzie się mogła te 
raz dowoli wyjeździć, co? 

— Dowoli? Nie. Tylko w Warsza­
wie można Jeździć do — Woli, ale skąd 
w Łodzi? 

— Ujl Jaj! Jaki dowerpasek się z pa* 
na zrobili 

— Nie. pójdę płakać o wrześniowy 
urlop, jak pan? Ale a propos: ja właści­
wie nic rozumiem. Przecież pan zc swo 
jego własnego sklepu może sobie sam 
wziąć urlop kiedy pan chce. tak?; 

— Tak. 
— T o dlaczego pan sam sobie posta 

nowił jechać na wrzesień i teraz się 
martwi? 

— Nie mogę- \ , 
— Dlaczego? 
— Mój komornik ma też urlop wc 

wrześniu. Jak jego nie będzie w Łodzi, 
to ja także mogę spokojnie wyjechać. 
Nim jego zastępca zorjcntuie sie w mo­

ich Interesach, terminach", prolongatach' 
wstrzymaniach i tak dalej, to już i mój 
komornik i ja wrócimy z urlopu. 

Jak widać, kwestja urlopu nie tylko 
dla pracownika jest sprawą wymagają­
cą przemyślenia najróżnorodniejszych 
komblnacyj. 

SĄSIADKI. 
Wprawdzie Weronika Oolyrską i 

Wanda Kłerwicówna z ulicy Naplórkow 
skiego pokłóciły sie i pobiły o urlopy, 
ale to ule szkodzi. Mogły się przecież 
pokłócić akurat o urlopy. 

Właściwie to one same nie bardzo 
już pamiętają o co poszła pierwsza kłó­
tnia. Wiedza, tylko, że Jedna drugiej pra 
gnęłabv oczy wydrapać, w łyżce wody 
utopić itp. 

Przez kilka lat \e zamiary ogranicza 
ły sic do ostrych słówek, wzajemnych 
złośliwostek, zamawiania sobie klucza 
od góry nie z potrzeby, tylko drugiej na 
złość, jednak dnia 16 maja rb. sytuacja 
doszła do stanu wrzenia. Kobiety po ja­
kiejś kłótni wzięły sie za łbv i solidnie 
potłukły. Policja przerwała miłe 'Wido­
wisko, za które każda z uczestniczek za 
nłaci po 90 złotych grzywny lub 6 dni 
aresztu-

< Jerzy Krzeckl. 

Po piorunochronie do wolności 
Trzech uciekło, jeden zostaf. 
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Z Wilna donosząc f, ! * 
Strażnik więzienia Stefańskiego, prze 

chodząc ulicą Zygmuntowską poznał w 
jednym z przechodniów włamywacza 
Alfonsa Orłowskiego, który wraz z trze 
ma włamywaczami zbiegi przed kilku 
dniami z więzienia Stefańskiego. 

Strażnik podbiegi do Orłowskiego l. 
trzymając rewolwer w ręku zmusił go 
do poddania sie. Orłowski 

ale mógł uciekać, 
bo kulał mocno na prawą nogę. Pozwo­
lił siebie bez oporu aresztować. Orłow­
ski powróci! do murów więziennych. 

W czasie przesłuchania Orłowski p<; i 
dał szczegó ! y ucieczki z więzienia Ste­
fańskiego. 

Jak wynika z jego słów w celi, z któ 
rej nastąpiła ucieczka, siedziało oprócz 
czterech uciekinierów jeszcze 14 więź­
niów, którzy nie wzięli jednak udziału 
w ucieczce- Zostali oni steroryzowani i 
dlatego milczeli, nie alarmując o wypad 
ku strasy więziennej, dobrze wiedząc 
że grozi im za to „din — tojra" jak sic 
nazywa w żargonie złodziejskim, samo­
sąd. 

Po otrzymaniu przez Gryszkiewicza 
,'fomkt" 1 boru, przystąpili w nocy do 
zrobienia otworu w suficie. Pracowano 
naprzcmlan. — Wreszcie po ciężkich 
trudach otwór był gotowy. Złodzieje po 
stawili na pryczy krzesło 1 dostali się 
przez otwór na strych. Okazuje się. że 

nie zbiegli 
przez oacn wiezienia 

i rynnę deszczową, jak to przypuszczaj 
no narazie, lecz przedostali sie na stryc* 
sąsiedniej kamienicy następnie po P'orU 

nochronie opuścili się na ziemie. Orlow. 
ski. skacząc ze znacznej wysokości. D° 
ważnie uszkodził sobie nogę i dlatego 
też nie mógł zbiec. 

„Koledzy" pechowego Orłowskiej 
przebywają narazie na wolności. Policji 
prowadzi dalsze poszukiwania. 

Chora wątroba 
z a t r u w a o r g a n l i n t -

^Zaburzenia w funkcjonowaniu wątroby i Wn. 
dzielantu żółci powodują swego rodzaju rti 
trucie organizmu, a na tem tle szereg **n 
rozmaitszych chorób. _ . J 
| Zioła magistra E. Wolskiego „BILLOSA] 
zawierające znane rośliny egzotyczne CorM 

, bretum I Boldo, pobudzają wątrobę do wj*1 
śclwej pracy oraz prawidłowego w y d z i e l 
inla żółci I powodują naturalne wypróinicni&J 

I Stosują się przy cierpieniach wątroby i *°1 
j Teczka żółciowego (kamicy żółciowej). 1 

Z i o ł a i e z n a k . o c h r o n . 
| f s nabycli w •pitkach l drogeriach (składach •ottc«nrt"» 

Wytwórnia rnrf. E. Wolski. Waracłwa., Jł ł ła H> * » ' 

Zawartość pudełka znacznie z w i ę k s z 
na i bez zmiany ceny. 

Tegoroczn 
| W konkt 

°°*<j odbędą 
N» rąwod' 

W nie wyśle 
fm b/akii o 

sroi 

a r s z i 

I Warszawia 
P^iu 1 lipc; 
h^k' z treni 
I łowym p< 

'ak nas in 
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DZIŚ, dnia lii szerwca wieczorem: 

RASZYN. „ 
15.00 Przegląd giełdowy • 
15.10 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.15 Transmisja odjazdu dzieci warszaw­

skich na kolonie letnie 
15.30 „Cytra i p oeenka". Wykonawcy: E. 

Zielińska i chór A. Zaremby 
16.00 „Z malemi dziećmi na wsi" (poga­

danka) 
16.15 Muzyka operowa z płyt 
18.50 Codzienny odcinek prozy 
17.00 Koncert ze Lwowa 
17.35 IX koncert z cyklu „5 wieków mu­

zyki kameralnej" 
18.00 Fragment słuchowiskowy „Psalmy 

Krasińskiego" 
18.15 Chór dzieci z Torunia 
1880 Listy od dzieci starszych — omówi W. 

Tatatarkiewicz - Matkowska 
18.40 Życie kulturalne i artystyczne stolicy 
18.45 Muzyka z pły* 
19.05 Program na dzień nasłępny 
19.15 Koncert reklamowy 
1930 Pieśni R. Schumanna w wykonaniu 

St. Argasińskiej 
19.50 Reportaż 
2 0 0 0 „Rybactwo latem" — wygł. in*. j . 

Arnold 
2 0 1 0 Kocert orkiestry 87 p. p. 
2 0 5 5 Obrazki z życia dawnej I współcze­

sne! Polski 
2 1 0 0 Koncert chopinowski w wykonaniu H. 

Sżłompkl 
21.30 „Egzamin" — fragment z powieści 

Zelmy Lagerlftff „Tstniące serce" 
21.40 Koncert zc Lwowa 
22.00 Transmisja fragmenów miedzynarodo 

wego meczu tennisowego Polska — Ja­
ponia 

2 2 1 5 Wiadomości sportowe ogólne 
2 2 2 1 Wiadomości sportowe lokalne 
2 2 2 5 — 2 3 8 0 Mała orkiestra P. R. pod dyr. 

Z. Górzyńskiego 
W przerwie około 2 3 0 0 Wiadomości 

meteorologiczne dla komunikacji łotr. 
ŁÓDŹ, jak Raszyn, z wyjątkiem: 

1 3 3 0 MUłyka z płyt 
1830 Listy od dzieci — omówi red. B. Ste­

fański 
18-15, 20.00 Muzyka z płyt 

CZWARTEK, dnia 20 czerwca. 
RASZYN. 

3 8 0 Pkśń poranna 
8.33 Pobudka do gimnastyki 
8 36 Gimnastyka 
8 5 0 Muzyka z płyt 

W przerwie o godz. 9 1 5 Dziennik 
poranny 

9.50 Pogadanka sportowo - turystyczna 
9.55 Program na dzień bieżący 

10.00 Muzyka z płyt 
10.30 Felieton z Wilna 
10.45 Boże Ciało w Łowiczu — transmisja 

nabożeństwa oraz reportaż B. Hertza 
12.15 Poranek muzyczny w wykonaniu or-

kiesry P. R. 
W przerwie o godz. 13 00 Teatr Wy­

obraźni nadaje fragment słuchowiskowy 
ze Lwowa 

14.00 Muzyka salonowa z płyt 
1458 Wiadomości meteorologiczne 
1 5 0 0 „Igranie z ogniem" (pogadanka) 
1 5 1 0 Muzyka z płyt ^ 
15.22 „Praca i zabawa w życht dziecka 

wiejskiego" — wygi. Z. Mierzwińska 
15.85 Muzyka z płyt 

16.00 Pogadanka dla dzieci starszych z P*1 
znania 

16.15 Recital fortepianowy M. Dąbrowsłd*j 

16.60 Codzienny odcinek prozy 
1700 Koncert ze Lwowa 
18.00 O książce Niezabitowskiego „PolsW*, 

ssaki" — wygł. prof. St. Sumiński 
18.10 Minuta poezji 
18.15 Wieniec pleśni śląskich — z K a t o ^ 
18.30 Muzyka z płyt 
1 8 4 0 Życie kulturalne i artystyczne stoli1 

18.45 Utwory polskie z płyt 
19.05 Program na dzień następny 
19.15 Koncert reklamowy 
19.30 Arje I pleśni w wyoknaniu J. SchmldM 

z płyt 
19 50 Pogadanka aktualna 
20.00 Koncert symfoniczny w wykonaniu oSj 

kiestry P. R. 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Obrazki z życia dawnej i współc«<| 

snej Polski 
21.00 „Trzecia litanja Ostrobramska" z m*| 

zyką St. Moniuszki 
21.30 Teatr Wyobraźni nadaje słuchowisw 

oryginalne W. Hulewicza p.t. „Pogr is ł 
Kiejstuta" 

22.00 Transmisja fragmentów mlędzynar<i 
dowego meczu tennisowego Polska n 
Japonja 

2 2 2 0 — 2 3 4 5 Mała orkiestra P. R. pod dy^ 
Z. Oórzyńsklego 

W przerwie o godz. 2 3 0 0 WiadoffiO* 
ści meteorologiczne dla komunikacji lotiH 
wiadomości sportowe ze wszystkich ra*9 
głośni P. R. oraz wiadomości sporło**1 

lokalne 
ŁóDŻ, jak Raszyn, z wyjątkiem: 

1400 Muzyka z płyt 
1 8 3 0 Jak spędzie święto? 
18.45, 19 30 Muzyka z płyt 

y sierpniu 
ijWt v ' mięć 
"•We w Buc 
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ROGER REGHJ' 

S P A C E R . 
— Marysiu— mówiła panna Hortensja 

Forestjerówna do swej służącej spr>ata 
jącej ze stołu— nie zapominaj o spacer 
ku z Foksem 

Marysia ty la młodą osiemnastoletnią 
zaledwie o^ewczyną o Jasnych wiją­
cych sie włosach i ładnej, świeże) twa 
rzyczce. Foks— nierasowy pies, kundel 
zwyczajny o włochatej sierści, l ec : do 
brych 1 łagodnych oczach. 

Beztroska wesołość Marysi Jedyile 
oraz harce, i poszczekiwania Foksa oźy 
wiały tropię poważny ten dom prewin 
cjonalny, w którym, w oddaleniu od 
szerszego v wiata trzydziestoletnia | m u 
na Hortensja Forestjerówna, Starziia 
się i więdła przedwcześnie. 

ó s m a godzina dzwoniła na wieży ko 
ścioła katedralnego gdy panna Ho*fien-
sja przypominała służącej o „spacerku" 
z Foksem. 

— Niech pani będzie spokojna — oipo 
siedziała Marysia swej pracowadczym 
przcchodzctcej z jadalni do salonu i po­
biegła pędem do pokoiku swego na roi! 
i . k / u zrzuciła w okamgnieniu tartus^-k 

włożyła modny kapelusik, wciągnęli rc 
kawiczkl aa czerwone swe ręce i Wii?-
fa torebkę do ręki. 

— Kokietka z niej^—zwierzają 9i$ pun 
na Hortensja Forestjerówna sąsiadkom 
•** ale trudno, moje panie. Musze pa'rzfć 
przez palce na to. Kokieteria jedyna W 
wada. Trzeba wybaczyć ją Marysi. 

Marysia tymczasem gotowa ju* do 
.spacerku" wyszła z Foksem na smy­
czy z domu kierując się przez puste iuż 
.lemnc i milczące ulice ku dworcowi 
kolei. 

[ Jakiż inny cel spaceru mogłaby obrać 
w cichej t o i mało ruchliwej podp:e'ek 
turze gdzie sklepy zamykano równo z 
uderzeniem siódmej godziny, ^dzie mie­
szkańcy z kurami idąc spać kopertowa 
li sic o zmierzchu u siebie i gdzie mło­
de panny starzały się i więdły jak nie 
przymierzając Hortensja Forestjerówna, 
przedwcześnie w daremnem oczeklwa 
niu męża. 

Jcdynom miejscem w mieścinie, w 
którem było jeszcze trochę światła, ha 
łasu i ruchu był plac dworcowy w po­
rze przybywania pociągu. 

Co wieczora wleć Marysia z Foksem 
zażywali Jedynej tej przyjemności śpie 
sząc na ekspress z Paryża przychodzą 
cy o godzinie ósmej minut pięćdziesiąt 
trzy. 

O ósmej tedy minut czterdzieści pięć 
Marysia z Foksem stanęła owego dnia 
swoim zwyczajem ną peronie kolejo­
wym w oczekiwaniu mających wysiąść 
pasażerów. 

Niebawem rozległ się turkot kół i, w 
kłębach i..arv i dymu pociąg zwalniając 
tempa wpad! przed peron. 

Zapzęla się defilada pasażerów. Krót 
ka była jak zwykle, kilka osób zaledwie 
obładowanych paczkami wysiadło z po 
ciągu. 

Marysia zab&rala się już do odwrotu 
gdy z jednego z wagonów wylonlf się 
ostatni podróżny uginający się pod brze 
mieniem dwóch waliz. 

Bvł młody, wysoki i barczysty, w 
starannie jego ozolonej twarzy wszyst­
ko się śmiało: oczy, usta, nos nawet, 
choć przydługi nieco. 

Marysia pomyślała wnet, że „typ" 
jest sympatyczny, lecz nie przeszło jej 
—w swem skrómnem mniemaniu o so­

bie— przez głowę by 1 ona mogła zro­
bić identycane na nieznajomym wraże­
nie. 

Ten tymczasem zatrzymał się przed 
nią i postawiwszy obie swe walizy na 
asfalcie peronu odezwał sie: 

— Dobr/ wieczór! Czy panienka czę 
ka na mnie?. 

— Nleee, proszą pana!... Jestem tu 
przypadkiem!., wyjąkała Marysia cztr 
wienląc sie wyżej uszu. 

— Szkodą!— nadmienił nieznajomy-
oói< Jest bardzo brzydki, lecz pani jego 
bardzo ładiiu! 

Marysia byłaby chętni,* uciekła g*iv 
by nogi n;e wrosły jej w ziemię. Foki 
natomiast zachwycony najwidoczniej 
nową znajomością skakał naokoło mło 

degó człowieka poszczekując radośnie 
podczas gdy ten ciągnął dalej: 

— Jestem przedstawicielem pewnej 
firmy handlowej i poraź pierwszy w tej 
dziurze prowincjonalnej, wobec czego 
nie wiem, w jakim zatrzymać się hotelu 
Czy pani nie byłaby tak uprzejmą obja 
śnić mię? 

— W hotelu?— powjorzyja Marysia 
otwierając oczy szeroko. 

— No tak! W hotelu. Panienka, jako 
miejscowa powinna chyba wiedzieć, któ 
ry z tutejszych hoteli Jest najleuSzy. 

— Hotel „Wiktorja" zdaje się. 
— Odzie się znajduje? 

— Trzeba najprzód Iść ulicą naprze 
ciwko, potem skręcić w drugą na pra~ 
wo... Nie., nie w trzecią, przeciąć nastę 
pnie p i e r d z ą na lewo. NJe.. nić! Na 
prawo!.. 

— Ech! — przerwał jej rozmówca 
śmiejąc się— widzę źe nic z tego nie 
zrozumiem, a ponieważ chciałem uni­
knąć niepotrzebnych zboczeń z ciężkim 
moim bagażem niecb panienka będzie 

tak uprzejma— w co nie wątpię ani 
chwili, pójść ze mną I pokazać mi, drogę 

— Pójść z panem?!— powtórzyła jak 
echo, zmieszana. 

— Pani boi słe zrobić kilka kroków 
zemną? — spytał nachylając się z do­
brym uśmiechem ku niej. 

Zarumienlwszy się jak wisienka po 
iiownie Marysia odpowiedziała uśmie­
chem za uśmiech. 

— Więc?: —nalegał młody człowiek 
zaglądając jej w oczy. 

— Chodźmy!— odparła zdecydowa­
nym głosem. 

W linji tedy bojowej podróżny zc. 
swymi dwiema walizami, Marysia i 
Foks na smyczy ruszyli ku miastu: 

Pies podskakiwał i szczekał gwałto­
wniej niż kiedykolwiek wywijając ogon 
klem radośnie. Nieznajomy stanowczo 
podobał mu sio bardzo. Marysi również 
lecz ostrożna dziewczyna zachowywała, 
się z rezerwą. 

Towarzysz jej tymczasem, gadatliwy 
widocznie, mówił o pogodzie, deszczu, 
mieście, które — mając nadzieję pozo 
stać parę tygodni w niem— ciekaw był 
poznać bliżej, o mieszkankach jego wrą 
Szcie, spośród których najładniejsza i 
najmilsza z pewnością wyszła na jego 
spotkanie. 

Ody stanęli przed fasada Hotelu „Wi­
ktoria" nieznajomy z Marysią robili wra 
żenię, jakgdyby byli przyjaciółmi w 
świecie od dawien dawna... 

Przy rozstaniu młody człowiek ści­
skane serdecznie podaną sobie rękę spv 
tał: -

— Kiedy zobaczymy sie znowu? 
— Jutro! — odparła Marysia bez wa 

hania, jutro, jeśli pan sobie życzy, na 
dworcu kolejowym w: porze przybycia 
paryskiego, pociągu pośpiesznego to jest 

o ósmej minut 53. Idę tjni na space 
z Foksem co wieczora. 

Dziesięć dni -od owego wieczoru 
ło bez żadnych pozornie zmian w doitf 
panny Forestjerówny. Hortensja zau«j 
żyła tylko, żc Marysia dziwnie była rfl 
targniona, zmieszana i podniecona i 
dy dotychczas nie. usługiwała tak n -f 
zręcznie... Nigdi również nie ubieraj* 
się tak kokieteryjnie wychodząc w 
„spacerek" z Foksem, jak obecnie. 1 

At pewnego ranka niespodziewana Ą 
wina spadła jak piorun z pogodnego m 
ba: Marysia mianowicie, oznajmiła I 
miną triumfującą swej pani, że... w y c h , 
dzl za mąż, opowiadając jej z najdr* 
bniejszymi szczegółami jak dzięki pr** 
padkowi spotkała na dworcu kolejowi^ 
miłego i drbrego młodego mężczyzn*' 
jak zaprowadziła go do hotelu „WitfJ 
rja" jak widywali się wciągu dni nastCj 
nych na dworcu, jak spodobali się soM 

— Twoja rzecz!— przerwała jej P2^J 

na Fores'.|erówna sznurując usta — v * 
chodź zamąż, moja kochana. Pożałuję*, 
tego bardzo prędko może! Mężczyźni'' 
Wiadomo co warci są dzisiaj! 

Ody w tydzień potem Marysia odeszj* 
panna Foretljerówna nlechcąc mieć 
dal młodych, ładnych i kokieteryjnie , 
blerającyvh się pokojówek, którym 
lość przewraca w głowie zgodziła staf* 
brzydką, babę o czerwonej, pucoło^ 
tej l wąsa Jej twarzy. Sama zaś ubra'1,, 
kokieterviT?!e szła odtąd na „spacerek 
z Foksem osobiście zdążając na dw -^ 
rzec kolejowy w porze Pr?L 
bywania nospiesznego pociągu patys*! 
gb o godzir Ie 8 minut 63. gdyż... n ' ^ 1 

domo nigly.. Kto wie?! czy przyp a "^ 
drugi przypadek nie zdajzy się pono* 
tile?' 

tł. J. S. 
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scy szermierze nie jadą 
T I « a M I S T R Z O S T W A E U R O P Y . 55HS 

Sport w kllRu słowach. 

Tegoroczne mistrzostwa szermiercze Em 
MPy w konkurencji indywidualnej i dtuiy-
t0*«j odbędą się w Lozannie. 

N» zawody te Polski Zwiąiek Saerotier-
^ Ule. wyśle naszych przedstawicieli spo-
*0(Ju hraku odpowiednich 

środków finansowych. 

W a r s z a w i a n k a n i e 

I M K T R B M R B * 
Warszawianka roj&taje się ? Nyulem. W 

*<*»kj 1 lipca rb. wygasa kontrakt Warsza 
fkftki z trenerem węgierskim, Nyulem, b. 
N w w y m pomocnikiem MTK. 
1 Jak m<& informują, Warszawianka 

Wysokie koszta ekspedycji oraz nie­
obecność w r. ub. na mistrzostwach Europy 
roicgjranydh w Warozawie, przedstawicieli 
Szwajcarji — stanowią argumenty aa nie-
obestaniem zawodów kte&ńskich przez Po­
laków. 

nie 

o d n a w i a k o n t r a k t u 

wąGmmKm. mwm 
prze.Ha/vl'! kontraktu. Jest to już drugi w 
Polsce, w krótkim czasie po sobie następu 
jacy wypadek zrezygnowania z trenerstwą 
ex - gwiazdy środkowo - europejskiego pił-
karstwa (Wicser) . 

Ł i n i e d n n » o d o w e j g r z y s k a a k a d e m i c k i e 

wykonaniu <m 

zawodników zgłosiło przeszło 30 państw. 
M. in. udział wezmą drużyny: Japonji w 
sile 20 zawodników, Egiptu w liczbie po­
nad 20 atletów j td. 

Z okazji igrzysk z ulg znacznych kole­
jowych na terytorjtim Węgier korzystać bę 
dą nietylko zawodnicy, lecz również wszy 
scv zagraniczni akademicy - turyści. 

w sierpniu br. odbędą się w Budape-
'Wę. VI międzynarodowe igrzyska akade­
m i e w Budapeszcie. » 

•Brzyska te odniosły wielki sukces w r. 
w Turynie, gromadząc na stercie 

przeszło 1.600 rawedirBcAw. 
Igrzyska tegoroczne w Budapeszcie za­

g a d a j ą się niemniej imponująco. 
Bfcotychczafl de Igrzysk w Budapeszcie 

fSm Z A B L L S L « N A M I E J S C U 

Ś m i e r t e l n y w y p a d e k n a t o r z e m o t o c y k l o w y m . 
l w zawodach motocyklowych o puhar 
JJfystyczny juniorów, rozegramych w Lon-
jW*, pierwsae miejsce zajął Guthrie na 
7*U>nle Norton. Zawodnik ten na dywłąm 
P 264 md m y i k r t czas 3 g. 30 rata- »« 

mając średnią szybkość n a godzinę 79.14 
(127,3 kim.). 

W zawodach zdarzył się tragiczny w y , 
padek: młody zawodnik londyński Mac Do 
nald zabił się na miejscu. 

iej i wspólczfX - w nadchodzącą niedzielę Odbędą się 
I a Pływalni przy Al. Unji sensacyjne zawo-

rnmska" z ni* r ty p ł y w a c k i e , w których weźmie udział b 

S k o k i M a g d y L e n k e y . 

Ciekawe zawody na pływalni ŁKS-u. 

)' strzyni i rekordzistka Europy Węgierka 
p.t. „PoK" c f f {(! ^ * L e n l < f y Magda Lenkey, przebywają 

^ Czasowo w Łodzi, trenuje syttematycz -

je słuchowisk,' I 

v międzynard] 
go Polska Ą 

P. R. pod dy* 

1.00 Wiadomo* 
munikacji lotn* 
wszystkich ro*£ 
ności sporfo* 

yjątklem: 

^ K L A D P O L O N F I 
NA MECZ Z ŁKS.em. 

Polonja wyjedzie na ciężki MEER a leade-
k

lA> Ligi ŁKS-em do Łodzi, w składzie nasię NĄEYM; 
& Korniejewski, Zastawnik, Butanów, Sei-
r l c r , Szczepaniak, Odrowąż, Kruk, Kulla, 
•••ko. Ciszewski, Herysz. 

nic od pewnego czasu na pływalni ŁKS-u, 
dzięki czemu wróciła do dobrej formy. Po­
nieważ trudno jest w Łodzi o równorzędne 
rywalki dla tak znakomitej" pływaczki, bę? 
dzie ona startować w biegu 100 mtr. stylem, 
dowolnym wraz z ekstraklasa łódzkich pły­
waków, a mianowleie: Elsner m, Majchrza 
klem , Kempińskim i Kosińskim U z ŁKS-u 
Pozatem Magda Lenkey popisywać się bę­
dzie w skokach do wody z wieży i t rampo­
liny. 

C o z g o t o w a ć j u t r o n a o b i a d ? 
Barszcz burakowy czysty z uszkami, 

pieczeń cielęca z kaszką krakowską, bu 
ckń sagowy z sokiem malinowym. 

D o k t ó r 

K L I N G E R 
na spacer** c h o r . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z ­

n y c h i s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 
ii* . A n d r z e j a 2 . te l . 1 3 2 - 2 8 . 

H' UJMUJE od 9 — 11 I od 6 — 8 WIECZ. 
b 
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októr L . B E R M A N 
s » t t C | a l U t « c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

s k ó r n y c h i r e k a u u l n y c b 
C e g i e l n i a n a 1 5 . 

talafoo 140.07 
od 8—11 rano i od 6—9 wiecz. 

nl«d& ł święto od 0—1. 

l u D r . m e d . 

M A R K O W I C Z Ó W A 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE, 

p o w r ó c i ł a 
ZAWADZKA 14. TeL 166-35. 

^ y j r n m c od 8 do 10 rano I od 3 do I wieczór. 

Dr .med . MAR JA 

chor . w e n e r y c z n e i s k ó r n e . 
. P i o t r k o w s k a 8 8 , te ł . 2 6 5 - 9 6 , 
°»i>ety[ia lekarska Plelego. cery i włosów 

Godziny przyjęć o4 10 rano do 8 wiecz. 

D r . m e d . N I T E C K I 
choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

ku. i moesopłc iowe. ' 
*AVVR(n 32, iront, I piętro - TeL 21^-18 

' 'r»yiiT!-4!e od 8 — 9.30 t ino • "U o — J w l e c i . 

walrOdele I i w j { t ł od » *o 11 w poŁ 

H D r . m e d . 
. K L A C Z K O W A 

P o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 
P i o t r k o w s k a 9 9 , 

B ł t e l . 2 1 3 - 6 6 . 
^ y j n i . codz . od 10—12 i o d 5—8 p o p o ł , 

[ D r . H E L L E R 
Pec choro •> skórnych, wenerycznych 

ru* . m °czopłciowych i skórnych 
^ L > O i , n A «, teł. 179-80 

n 8—11 - i od 4—8 wiecz. 

Za tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

D r T Z. H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y e s n y c b , 

s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 

mieszka obecnie TRAUGUTTA 9. 
front I p i ę t r o , t e l . 2 6 3 - 9 8 . 

Pnyitnuje pinó« on a—11 I od •>—'.' *.. • sloda. i Swifta 
od 9—12.30 popi. Psulc od t 10— ll i od 6—9 wlsci. 

D r . M e d . 

M. K L A C Z K O 
C h o r . u s z u , n o s a , g a r d ł a i k r t a n i 

P i o t r k o w s k a 9 9 , t e l e f . 2 1 3 - 6 6 . 
Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po pol 

W związku z rozpoczynającenii się ju­
tro w Łodzi mistrzostwami Polski w haze-
nie, dowiadujemy się, że prócz zespołów 
łódzkich IKP i HKS zostały zgłoszone na­
stępujące drużyny: Polonia (mistrz Warsza 
wy) , Cracovia (mistrz Krakowa), i Dror 
(mistrz Lwowa) . Pozostałe okręgi nie bę­
dą reprezentowane. Łódź, jako gospodarz 
mistrzostw, miała prawo zgłosić dwie druży 
ny: miatrza i wicemistrza. 

Program mistrzostw został ustalony na­
stępująco: czwartek 20 bm.: boisko Wimy, 
godz. 17-a: IKP—HKS. Piątek 21 bm. boisko 
IKP godz. 10 przed pol.: Dror—IKP godz. 
17-a Polonja—IKP Sobota, 22 bm. boisko 
IKP, godz. 10 przed po.: Dror—IKP godz. 
17 Craaovia—Polonia i godz. 18. Dror — 
HKS. 

Niedziela 23 hm. boisko IKP godz, 10-a 
Dror—Polonia, godz. 11 Cracoyia—IKP go­
dzina 17 Polonia—HKS i godz. 18 Cracovia 
—Dror. 

Wszystkie drużyny rozegrają ze sobą po 
jednym meczu, zaś o lokacie decydować bę 
dzie większa iloić zdobytych punktów. W ra 
zie gdyby dwie drużyny miały po jednako­
wej ilości punktów, decydować będzie lep­
szy stosunek bramek. Za zwycięstwo druży 
ny otrzymywać będą po 2 punkty, za remis 
po 1 p. za porażkę 0 pkt. W dotychczaso­
wych mistrzostwach Polski w hazertie Łódj 
odegrała dominującą rolę gdyż ŁKS był 3-
krotnie mistrzem Polski i raz wicemistrzem, 
HKS był raz wicemistrzem, zaś IKP dzier­
ży obecnie tytuł mistrza. 

Z innych okręgów mistrzostwo po 1 ra­
zie miały Polonia i AZS z Warszawy. Ze 
względów propagandowych ceny biletów 
są b. niskie: 25 gr. dla młodzieży i szerc-

. gowycfl, zaś 50 gr. dla dorosłych. 
Dnia 7 lipca rozpoczną się mistrzostwa 

lekkoatletyczne drużynowe okręgu łódzkie­
go, organizowane przez ŁOZLA po raz pier 
wszy. W ćwierćfinałach w formie trójme -
czów spotkają się: 7 lipca: ŁKS—Zjednocz© 
ne—Sokół, i 14 lipca: Wim'—IKP—Geyer. 
Po dwie pierwsze drużyny z tych trójme-
czów wchodzą do półfinałów, zaś ostatnie 
zostaną wyeliminowane. Pozatem wałkowe 
rem zakwalifikował się do półfinałów Kru-

UNIWERSYTET PIĘKNOŚCI. 
„C6dib" w Paryżu założony został przed 

wielu laty, gdy nieznana jeszcze była ogóło 
wi racjonalna pielęgnacja urody kobiecej. 
Był on pionierem w dziedzinie kosmetyki. 
Jest to pierwszy na świecie zakład nauko­
wy tego rodzaju, który znalazł wiciu naśla 
dowców, ale pozostał po dzień dzisiejszy 
niedościgniony, jeśli chodzi o szeroką skalę 
i wysoką jakość jego preparatów. Wajwy-
biitnicisi specjaliści - kosmetyty. drogą wie­
loletnich, żmudnych doświadczeń laborato­
ryjnych, doszli do doskonałości w tworzeniu 
środków kosmetycznych. Zasadą i hasłem 
Univerąjte de BeauW „Cć4ib'« jest racjonal­
na i indywidualna kosmetyka. Ogólnie wia­
dome jest, że skóra bywa tłusta* sucha, lub 
normalna. Pozatem istnieje tysiące odchyleń, 
właściwości i skłonności skóry. Do każdejf 
z tych właściwości Universi;ć de Beaut£ 
,,CćdJb" dostosował puder, oraz krem 
dzienny 1 noony, ściśle, odpowiadające wy­
maganiom skóry i tworzące idealne jej uzu­
pełnienie. 

Każda dbająca o siebie kobieta powie­
rzy ^wą cerę niezawodnym preparatom tego 
jedynego na świecie Uniwersytetu Piękno­
ści. 

Na każdą cerę — inny puder! 
Na każdą cerę — specjalny krem! 
Do nabycia, we wszystkich perfurrjerjach 

i drogerjach. żądać bezpłatnych broszur. 

S l e e p i n g i e m d o G d y n i . 
W związku ze wzmożoną frekwencja wy 

jazdów nad morze, dzięki staraniom tutej­
szego oddziału Wagons-Lits/Cook został 
uiucliojniony wagon sypialny W. ?, IL i HI 
do Gdyni codziennie. 

Opłata za miejsce sypialne w kl. III wy­
nosi zł. 1580. w kl. II zł. 22.70. 

Miejsca sypialne należy zamawiać w 
\V'agQns-Lits/Cook, przy ul. Piotrkowskiej 
64 tel. 170-77. 

D o k t ó r 
S O Ł O W I E J C Z Y K 

s p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r y , w e n e r y c z n y c h 
i s e k s u a l n e 

P i o t r k o w s k a 99, tel, 144-92 
Przyjmnuje od 2—3, 5—6 i 8—9 w. 

w niedz. i święta od godziny 10—12 w poł. 

Przychodnia Wenerologiczna 
l e c z e n i e c h o r . w e n e r y c z n y c h 

t s k ó r n y c h 

Zawadzka 1, t e l e f , 1 2 2 - 7 3 

czynna od r . 8 d o 10 wiecz Porada 3 Zł. 

DOKTÓR M I C H A Ł L I P S K I 
CHOROBY SKÓRNE. WENERYCZNE 

I MOCZOPŁCIOWE 
PIŁSUDSKIEGO 65, (Piotrkowska 46) 

Telefon 203-51. 
Przyjmuje 8—11 rano, 2—5 po południu, 
7—9 wieczorem, w dni świąteczne 9—1, 

szeender. Półfinały odbędą się 21 lipca zaś 
finały 28 lipca. Punktacja mistrzostw sy­
stemem olimpojskkm 13, 8, 3, 2, 1 dla konku 
recyj indywidualnych i 26, .16 10 punktów 
sztafety. Mistrzostwa rozgrywane będą o 
nagrodę „Głosu Porannego". 

Łódzki Okręgowy Związek PływacW W -
ganizuje w dalszym ciągu na pływami przy 
Al. Unji próby do odznaki pływackiej. 

Próby odbywają się w soboty od godz. 
15—17 i w niedzielę od 11—13,36. Warun­
ki zdobycia odznaki: bieg 200 mtr. bez od­
poczynku w dowolnym czasłe f skok starto 
wy ewent. przepłynięcie 4 mtf. nurkiem. — 
Koszt odznaki 2,50 zł. Zapisy przyjmuje Jn-
struktoT pływacki p. Ginter na pływalni 
ŁKS-u. 

— W Siwiętoctóowicacli 
wobec 5.000 widzów Tozegrarrjr został we wto­
rek międzynarodowy mecz pi {karski pomiędzy 
reprezentacjami Budapesztu t &aska. Zwycię­
żył Budapeszt 4:2, nijmo że do przerwy btd-
W3deił ŚIęsIc 2:0. 

Obydwie reprezentacje zaprecetitowHły sie 
z jakiiajgicirszej strony. Ora obu zespołów sta­
ła na be/uadzicinym poziomie. 

— We wtorek w dalszym 
clagu rozgrywek tennisowych' o misrrrostwo 
Londynu w Oueens Clubie Jędrzejowska w iru 
giei rundzie wyeliminowała Anglełkę Mathias 
6:0, 6:0. r ' 

Dziś w środę, Jędrzejowska 6P0tka sic t bar 
dzo groźna przeciwniczka Francuzka Henrotin, 
uchodzącą za druga rekiete Francji-

Piłkarz Smoczek został skazany na 3 
mieniące, więzienia za brutalną grę. . 

T r z y dni . 
MISTRZOSTWA SZERMIERCZE POLSKI. 

W dnuąch 28, 29 i 3Q boi. odbędą, się 
w Warszawie doroczne szermiercze mistipo 
stwa Polski w konkurencji indywidualnej^ 
panów. 

Zawody zgromadzą n a . p l a j w y wsryet-i 
kich czołowych nąszycti zawtodników. 
\ , ^Q-~— j 

TRENER SPOJDA OPUSZCZA ŁÓDŻ. 

W dniu dzisiejszym, bawiący od kUku ty -
goWni w Łodzi traser PZPN p. Spejda do­
prowadzi w Łodzi ostatni trening piłkarzy, 
poczem w piątek opuści aasze miasto, uda­
jąc się do Wilna. 

P. Spojda ma przybyć do Łodzi ponow­
nie we wrześniu, w zwiąćku z organizowa­
nym przez ŁOZPN kursami dla przodowni­
ków piłki nożnej. 
W D/arsząwie rozpoczął się już przedolim 

pijski obóz lel&oailetijflczniy dla leobiet. 'Je»« 
dyna zawodniczka łódz6ą Kwaśniewska z 
ŁKS-u nie wyjechała n a , o b ó z ze wzgłędu 
na chorobę matki. ' 

«*r. « 

Z y c i e e k o n o m i c z n e . 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 1 1 * 5 , czerwiec U . 4 I 
lipiec 11.50—52, sierpień 1 1 4 0 

LIVERPOOL: loco 6.79, czerwiec 6-43. 
lipiec 6437, sierpień 6 2 5 

Egioska: loco 8.07, lipiec 7-85, pażdzier-. 
nik 7-86, listopad 7-87 

BREMA, loco 1.3.85. Upiec 1 2 9 9 , paź­
dziernik 12 90, grudziui 12.90 

Waluty, dewizy i akcje 
KŁABeZA TEM)ENCJA DLA DE W ll. 
Na zebraniu giełdy pieniężnej panował 

nastrój cokolwiek słabszy, obroty były oży-i 
wioat'. 
PAPIERY PAŃSTWOWE — NADAL MO­

CNE. 
Dział papierów państwowych cechowała 

dalsza poprawa kureów, obroty były średnic. 
Z pożyczek premjowych Dolarówka wy­

kazała zysk kursowy w wysokości 5 gr na 
sztuce. Potyczki dolarowe kształtowały się 
zwyżkowe. Ę>% Poi. Dolarowa podniosła się 
o 0 2 5 % . a 7% Poż. Stabilizacyjna o 0 7 5 % . 
P» tśtalonych kursach obiegały: 5% Pot. 
Kolejowa oraz listy i obtigacie oanków pań­
stwowych, jedytue 5% Poż. Konwersyjna 
była tańsza o 0 2 5 % . 

PAPłERY PROCENTOWE. 
Prem. Pożyczka Dolarowa ser. III szt. 5 3 5 0 
Państw. Poż. Koawersyjna 1924 r. 6 6 0 0 
Konwers. Poż. Kolejowe 1926 r. 61.00 
Pożyczka Dolarowa 191911920 r. 81.00 
iPoż. Stabilizacyjna 1927 r. 65.63, dr. 06 .13 
jjL Ż. Państwowego Banku Rolnego 83.25 
Ł . Z. Państwowego Banku Rolnego 9 4 0 0 

Z. Ban)w <iqep. Kraj. H—VH om. 83 2 5 
;L. Z. Banku Gosp. Kral. 1 emisji 9 4 0 0 
Obł. Kom. B-ku Gosp. Kr. H—lii eai. 8 3 2 5 
Obł. Kosi. Banku Gosp. Kraj. I emisji 94.00 
L. Z. Banku Gosp. Kraj. 1 emisji 81.00 
;LL Z. Banku Gosp. Kraj. II—Vii em. 81.00 
Obi. Kom. Banku Gosp. Kraj. I emisji 81.00 
Obi. Kom. B. O. K. If—IU I IUN em. 81 00 
L. Z. Tow. Kred. Ziem. w Warszawie 49-00 
L. Z. Ttrw^ Kred. m. Warszawy 6 0 2 5 
6s* Poż. Konwers. m. W-wy 1926 r. 6 4 0 0 
6JS P o t Konwers. m. W-wy 1926 r. 6 1 1 0 
L. ! ' . Tow. Kred. m. Piotrkowa 53.50 
L- Z. Tow* Kred ro. Piotrkowa 1933 r. 46 75 

AKCJE — NIEJEDNOLICIE. 
Na zebraniu gietdy akcyjnej panował naw 

sfcói zmienny, obtoty były mniejsze. 
Akcie Banku Polskiego zakupywano po 

cenie o 25 gr. podwyższonej. 
Bank 1*olski 87.50. Ostrowiec serja B 

17 00, Starachowice 34.25 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 

WARSZAWA, 19- 6. — Uotędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej av Warszawie. 
Pszenica czerwona jara szlawla 17.50 — 
1800 , żyto I st. 13-75 — 1 4 0 0 , mąka pszen* 
na gat. I lit. B. 0-45% 80.00 — 38.00, maka 
żytnia I gat. 0-55% 23.00 — 24.50, ma>a 
razowa f7\0Q — 18-00 

POZNArt, 19. 6- — Urzędowa ceduła 
{^giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny tranzakcyjne: żyto 15 tonn po 13.00 
usposobienie słabe, pszenica — nienotowa-
na, usposobienie spokoine. Ceny orientacyj­
ne- żyto 12-50 — 12.75. pszenica 1 5 2 5 — 
'15.50, mąka żytnia I gat. 0-55% 19.50 — 
20-60, mąka razowa 0 - 9 5 * 15.00 — 16.00, 
męka pszenna gat. 1 lit. A 20% 26.50—29.60 

\ AKADEMJA ZIAŁOBNA. 
Odbyła się w lokalu Klubu Pracowników 

„Zjednoczone przy ul. Prztidzątoianej fig 
uroczysta akadomja żałobna ku caci Wodza 
Narodu Pierwszego Manszafka Polski ś. p 

N'Jńzcfa Piłsudklego. 
1 Scena przybrana materiałem czarno-bia­
łym, a na niej ustawiono popiersi* ś.p. Mar­
szalka Polski wśród zjekni i p o e z i ó w sztan­
darowych j mundurowych onganizaft)!. 

'Akaderaję rozpoczęto hifanern narodo­
wymi, wyk»napym przez orkiestrę miejsco­
wego Koła Rezerwistów. Następnie d^r. u la -
nowslił z Warszawy wygłosił preieKcję, k tó ­
ra zakoriczona ztostaia oddaHiem h«*łdu Mar­
szałkowi Polski ś.p. Józefowi Piłsudskiemu 
przez powstanie z miejsc i chwile milczenia. 
W dalszym ciągu programu orkiestra Koła 
Rezerwistów pod batutą p. Krzemińskiego wy 

Jedź na urlop przez 
Wagon-Lits Cook 

kona*n siarsza żałobnego Szopena i „Kona­
nie liHifra" Osmańk/ego, p. 'Janusz Snay. 

rtysta Teatru Miejskiego, wypowiedział 
p. 'Janusz Snay. 
i, wypowiedzią) 

„Rapsod żałobny" W- 2'edienłera, a p. Kron ; 

reżyser mrejscowej sekcji teairalriej — „P6-
grzeb" T. Baka. Chór K. P. Zjednoczone ^ o d 
batutą, p . A.*Charuby wykonał, 1 trzy utwory, 
mianowicie: ,W, mogite ciemnej„ Sędzio wre-
czny i Duszo, co rzucasz. 

Na zakończenie akademji oAfcstra re,« 
zerwistów odegrała Pierwszą brygadę. 

W! niedz. i śnięta 10—12. pp 

L e c z n i c a p r y w a t n a 
D r a Z . R A K O W S K I E G O 

dla chorych na USZY, NOS 1 GARDŁO 
przyjmuje chorych przychodzących 

1 stałych. 
PIOTRKOWSKA 67. Tel. 127-8L 

od 9—2 i 5—? 

KUPON„ECHA" 
NA B E Z P Ł A T N * BIŁBY 

do Cyrku „ARENA" pod wodą 
Okaziciel kuponu, kupując bilet w kasie cyrku na miejsce siedzące, ma prą* 

J|i P U $ wo wprowadzić dragą osobę bezpłatnie. • 7 x m . 

Ważny tylko na przedstawienie wieczorowe w ón. 19 czerwca 1935 w Łodzi 

D K 1 £ l - s z y d z i e ń c l c i f j n i e n l f l a . ^ 
W 32-ej Loterji p a ń s t w o w e j Kolektura nasza wypłaciła 

szczęśliwym P . T . Graczom 

przeszło 75 proc. wygranych 
Polecamy nasze szczęśliwe losy do 33-ej Loterji, KTÓRA 

daje d o d a t k o w e w y g r a n e w niebywałej d o t ą d wysokości 

Z ł . 370.000. t e o D O R K U ^ W S O 

Ł ó d ź , G ł ó w n a N r . 1 

JCO NAS PO PRACY ROZWESELI? 
Teatr Miejski — Dziś o godz. 7 30 przed 

stawienie dla robotmków; „Ocicna 
*v Keysowej" 

Teatr Lebtt w parku Staszica — Muzyka, 
-na -ulicy 

Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18). 
Dzień bez kłamstwa • 

Teatr rewji „Bagatela*', Piotrkowska 94, 
Brewerje wiosenne 

Teatr rewji „Cyganerja** (śródmiejska 
Nr. 17) — Łódź w kwiatach 

Cyrk „Arena" (ul. Uanduiskie^o) — 
Ozts dwa przedstawienia: o g. 4 1 ó 
ł 680•- „Cyrk pod wodą ' ' 

Aator — n a scenie: Zjazd asów oraz film. 
Adria — Jestem 'zbiegiem . , 
Bajka — 10-ciu z Pawiaka 
Bratała Strzecha — 1) Oltwer Twist ; 

2 ) Nieznajoma z telefonu f 
Capitoi — Katiusza 
Casino — Kryjówka szczęścia * •'• 
Corso — 1) Czar wiedeńskiego walca; 

2 ) Malowana zasłona 
Czary — 1) Serce włóczęgi; 2 ) Carioca 
Dom Ludowy — Csibi 
Europa — Zmiana serc 
'irand - Kino — Sobowtór królewski 
Jar — na scenie: Jak weselę, to wesele 

—» a a ekranie, śpiew, cału6 i dziewczy 

Metro — Jestem zbiegiem 
Miraż — Tu rządzi humor 
Palące — Kobieta szuka miłości 
Przedwiośnie — Pieśń kozaka 
Rakieta — Pan bez mieszkania 
Stylowy — Za dwa pocałunki 
Sztuka — Nocny lot 
Zachęta _ i ) Tajfun; 2 ) Pozwól się 

kochać 

WlNSZUJEM? 
Jutro: Sy lwerjuszowi 
Wschód s łońca 3.15 
Zachód słońca 19,59 
Długość dnia 16,44 
P r z y b y ł o dnia 8.44 
iTydzicń 24. 

(ZATELEFONUJ Z AR AT 
flr. 102-28 lub 102-29 

* otrzymywać bedriess „ E C H O " 
od jutra w domu. Prenumeratę 

zamawiać można poczynając 
o d każdego dnia miesiąca. 

http://prze.Ha/vl'


] V a w y s p i e D i c k s o n . . . 

Rozg łośn ia wś ród lodów. 
Nadludzki wysiłek nurków. 

ĆWICZENIA KAJAKOWCÓW, 

Na .wysp !e: Dicksona, ma tym punkcie 
gubiącym z-c wśród niezmiernego mo­
rza polarnego, ..wznosi się od niedawna 
olbrzymi maszt radiostacji, duma tech­
niki. Na toi samej wyspie znajduje się 
grób, w k 'ó iym .spoczywają szczątki 
Norwega Ttssena, niefortunnego towa-
jzysza Amundsena z jednej z jego w y 
praw do bieguna północnego, przypomi 
nający straszną tragedjc, jaką się tam 
rozegrafa. Maszt i grób są jakbv dwoma 
symbolami: niedawnej przeszłości i nad 
chodzącej przyszłości. 

W jesieii r. 1919 olbrzymie lody z:nu 
siły okręt ,,Mod" wiozący ekspedycję 
Amundsena, do zarzucenia kotwicy w 
tobliżu pustego przylądka Czeluskin. 
J 'onieważ pestój na przylądku zapowia 
dał się na dłuższy czas Amundsen ze­
bra! materiały naukowe i wysłał dwóch 
członków ekspedycji, Norwegów Tesse 
na i Knudscra . ażeby udali się pieszo 
n'a wyspę Dicksona, skąd materiały te 
mogłyby sie dostać, szybciej do Oslo. 
Norwegowie 

nie dotarli do wyspy 
i Amundsen nic zobaczył ich więcej. W 
dwa lata później kierownik ,cdncj z cks 
pedycyj sowieckich, Beguiczcw odkrył 
w pobliża przylądka Prmetuj resztki o-
gniska, puszki z konserw z zagraniczne 
mi etykietami, napój zwęglone szczątki 
człowieka i czaszkę. Odkrycie to pozo 
stało tajcmn*cą, aii do roku 1922, gdy 
Członkowie ekspedycji sowieckiej doko 
nali w pobliżu wyspy Dicksona drugie­
go odkrycia. W szczelinie skalnej spo­
czywa szkie'et ludzki, pokryty resztka 
mi odzienia. Znaleziono w niem zloty 
zegarek z wygra wirowanem nazwi" 
skiem Tessena i materiały ekspedycji 
'Amundsena. 

Tcssen znajdował się. nie wiedząc o 
tem, ledwie o cztery kilometry od wy­
spy Dicksona, celu swojej podróży.. 

Obecnie na przylądku Czeluskin, skąd 
.wyruszyli dwaj Norwegowie w ostatnią 
swoja podróż wznosi się. olbrzymia ra­
diostacja sowiecka. Na przylądku Stre-
ligowa znajduje się również radiostacja. 
Norwegowie nie błądziliby teraz wśród 
lodowej pustyni, nie mogąc znaleźć czło 
wieka. W zatoce Piassina wznosi się 
.wielka wieś, a druga aż do wyspy Dick 
sona jest zasiana obozami zimowemi. 

Cud nie stał się odrazu. W ciągu 15 
lat stworzono w różnych miejscach kra 
ju stacje radiowe, które pokryły go gę 
stą siecią, lecz miały zasięg ograniczo­
ny. Ażeby dokończyć dzieła zbudowano 
centralę radjową o wielkiej sile, która 
służy jako łącznik między poszczególne 
mi stacjami i może się komunikować 
bezpośrednio z Moskwą. Radiostacje te 
zbudowano z końcem ubiegłego roku na 
wyspie Dicksona. 

Budowa radiostacji połączona była 
z wielkiemi trudnościami. 

Dnia 14 lipca 1934 roku okręt sowiec 
ki dotarł do w\'spy Dicksona, przywo­
żąc ze sobą materiały i aparaty, potrze 
bne do budowy olbrzymiej radiostacji. 
Ale w nocy dnia 23 sierpnia wybuchła 
na morzu straszna burza. 

Około północy usłyszano straszliwy 
trzask. Okręt zatrząsł się potężnie, coś. 
się w nim złamało i zaczął zanurzać się 

w wodę. Cały ekwiiauiek dla budowy 
centrali radjowej zatonął w morzu. Za 
Joga rozpoczęła zacięła walkę. Z szalo 
ną szybkością zaczęto 

. odbierać falom ich łup. 
Nurkowie znikali co pewien czas pod 

wodą, zagłębiając się w okręcie ' ! wydo 
bywali z niego na ląd ciężkie skrzynie, 
poczem znów rzucali 'się do lodowatego 
morza. Walka t rwała sześć dni. 

W siódmym dniu wszystkie skrzynie 
wydobyto z wody na ląd. • 

Ale to nie było wszys tko . Wydobyte 
z wody mater ja ły były na 
rażone na ziedzenie przez rdzę. Oczy­
szczenie ich wymagało olbrzymiej pra 
cy. Musiano rozmontowywać wszystko 
i osuszać kilkakrotnie. P raca ta t rwała 
długo, aż dnia 24 grudnia ' odbyła się 
Inaugurac ja radiostacji. 

Mało! Halo! Pierwsza emisja central 
nej radiostacji polarnej z wyspy Dickso 
na. Długość fali 1.450 m d r ó w . 

W ten sj taty) dokonano sic wielkie 

wydarzenie i "Otężna radjostacia polar 
na rozpoczęła swoją karjenę. 

Obecnie funkcjonuje normalnie. Z wszy 
stkich stacyj radiowych na wyspach i 
przylądkach polarnych napływa kores 
pondencja, którą centrala na wyspie 
Dicksona transmitui2.bezpośrednio do 
Moskwy, Nowosybirska i,'Archangielska 

Biuro meteorologiczne Dicksona po­
wiadomione jest codziennie wieczorem 
o najmniejszej' zmianie wiatru we wszy 
stkich zakątkach okolic polarnych. Co 
więcej. Dzięki radiostacji Dicksona. 
członkowie ekspedycji i mieszkańcy obo 
zów zimowych mogą, rozmawiać co­
dziennie telefonicznie z swojemi rodzina 
mi w głębi Rosji. 

Ostatnia realizacją na wyspie Dickson 
iest budoWa olbrzymiej radjo- latarni 
morskiej jedynej pod biegunem. Promie 
nie wysyłane przez tę radiostację, będą 
służyć 'orientacji łamaczy lodów i samo 
lotów, zaopatrzonych w odbiorniki radio 
We. 

Nauka wiosłowania kajakowców odbywa się na dużych łodziach pod p r z e w o d n i e * 
nauc/zyciela. 

mdyni o białej skórze 
$ ą w r a ż l i w s i n a s l o r t c e . 

Specjalnie w pierwszych dniacli upal 
nych lekarze rejestrują bardzo iwiclką 
lości ciężkich wyoadk. udarów słonecz 

nych. które poza niezdolnością do pra­
cy, dolegliwościami i dłnższcm leże­
niem w łóżku pociągają za sobaj 

poważne następstwa. 
Udary słoneczne zdarzają sic przeważ­
nie w pierwszych upalnych dniach dlate 
go. ponieważ ludzie nie odczuwają przy 
thłodn. wietrze dział, gorącycli promie' 
ni słonecznych i zbyt długo się kąpią. 
Zwykle wtedy laik twierdzi, żc skórę 
spa.il mu wiatr, choć jest rzeczą wiado­
mą, że zapalenie skóry powstaje wyłącz 
nie oc żaru słonecznego. 

Tak jak przy każdem poparzeniu. ł iK 
tci przy porażeniu słonecznem odróżnia 
my trzy stopnie. Poparzenie pierwszego 
stopnia iclega na zaczerwienieniu i o~ 
puchliźnie skóry oraz nieznacznych Uo-

giłwcŚcfacn. lekkim bó!u głowy i zme 
czc.iu. Przy r iparzcniu drugiego «'tuo-
iiii ' p róez lui.zerwienicmu i opuchlizny 
tworzą się na skórze pęcherzyki, 
przyczem bóle sa daleko silniejsze, a po 
nadto odczuwamy mrożenie skóry i go­
rączkę, wreszcie ogólne osłabienie. 
Przy poparzeniu trzeciego stopnia wy­
stępują duże pęcherze, które po pęknię­
ciu tworzą krwawiące rany. Oczywiś­
cie, że bóle sa wprost gwałtowne, a 
tym wszystkim cierpieniom towarzyszy 
wysoka gorączka. Stan ogólny pacjenta 
dotkniętego poparzeniem trzeciego stop 
nia jest bardzo groźny i o ile choruje' na 
serce, może umrzeć. 

Ponieważ fala upałów nawiedziła już 
Małopolskę Wschodnią, aktualne będą 
przepisy o kąpielach słonecznych, ujęte 

w iormfe 10 przykazań, 
z któremi każdy amator kąpieli słonecz 
nych i rzecznych powinien sie zaznajo­
mić. , • • - • 

1) Na początek, pod kadnyrrt warun-

Akcja propagandowa angielskiego LOPP-u. 

Aparat podsłuchowy do wykrywania nie przyjacieliskich eslkffdr lotniczych 
cach Londynu podczas akcji propagandowej organizacji obrony powietrznej. 

na uli-

kiem, nic należy przedłużać kąpieli sło­
necznych ponad pół godziny, przyczem 
należy zmieniać położenie ciała, by opa 
lało się ono równomiernie. 

2) Czas opalania należy zwiększać 
stopniowo, przyczem należy zwracać 
uwagę na reakcję kąpieli słonecznych. 

3) Należy pamiętać, że blondyni o 
białej skórze są wrażliwsi na słońce, ani 
żeli bruneci, względnie ludzie o ciemnej 
skórze. 

4) Należy pamiętać, że nacieranie cia 
ła tłuszczem czy olejkami, nie usuwa po { 
rażenia słonecznego, lecz przeciwnie, za 
tłuszczenie skóry czyni ją wrażliwszą 
na gorąco. Istnieją wprawdzie maści 
ochronne, które jednak na duża po­
wierzchnię ciała są niepraktyczne. 

5) Należy pamiętać że opalenie skóry 
nie jest znakiem poprawy zfllrówla. lecz 
jest ochronnym środkiem organizmu 
przeciwko zbyt silnemu działaniu 
słońca. 

6) Należy pamiętać, id istota i war­
tość kąpieli słoneczych nie polega tylko 
na działaniu słońca, albowiem kąpiel 
słoneczna jest zarazem kąpielą powie­
t rzna, która w swojem działaniu równa 
sie kąpieli słonecznel. * 

7) Kto łączy kąpiel słoneczna z mor­
ską powinien wiedzieć, że słona woda* 
morska zwiększa wrażliwość skóry na 
działanie promieni słonecznych. 

8) Należy wiedzieć, że celem kąpieli 
słonecznej 

nie jest opalanie skóry, 
lecz przez naświetlanie słoneczne nastc 
puje przemiana materii i zwiększa się 
apetyt.,! i sta *j» , : • I 

9) Należy pamiętać, że osoby choro­
wite, a więc chorzy na serce, na płuca, 
oraz mający skłonności do krwotoku i 
zaburzeń narządów krążenia krwi po­
winni unikać kąpieli słonecznych. 

JO) Należy wiedzieć, że kąpiel sło­
neczna w dniach upalnych jest wskaza­
na tylko wcześnie rano lub w godzi­
nach popołudniowych- W upalnych go­
dzinach południowych najlepiej jest prze 
bywać w cieniu, a przynajmniej głowę 
nakryć kapeluszem przed działaniem sil 
nego słońca. " J" '' 

Przez przestrzeganie tych przykazań 
rnożna dopiero osiągnąć korzyść z kąpie 
li słonecznych i uniknąć przykrości. 

Pies chory na wściekliznę 
CZĘSTO CHODZI TYŁEM. 

1 Okres niebezpiecznej epidemji 
Niejeden nic wie o tern, żc ani upa­

ły, gorące jadło, ani nadmierne mrozy 
nie wywołują u psa wścieklizny. Zara­
zek wścieklizny u psów dotąd nic został 
.wykryty. Pierwsze objawy wścieklizny 
u psów są następujące: 

Początkowe stadjum wścieklizny u 
psa objawia się następująccnii charaktc 
rystycznemi cechami: częstem warcze­
niem, złośliwością, wrogim stosunkiem 
do innych psów i zwierząt, z któremi przeil 
tem stosunki były poprawne, niepoko­
jem, zmianą miejsca, chodem nie­
pewnym, czasem pies 

chodzi zadem, 
wtulając ogon między nogi, niekiedy 
podskakiwaniem, jakby przy chwytaniu 
much w powietrzu, głosem ochrypłym, 
ukrywaniem się po ciemnych kątach, ła 
godny dotąd pies staje się zły, przytem 

Psy pokojowe drą meble, obutf* 
pościel. Pragnienie mają silne i chętP 
piją wodę. Błęducin jest mniemaniem.£ 
koby psy wściekłe miały wstręt Jo n 
dy, dlatego też nazwa tej choroby 
dowstrę t" jest niewłaściwa. 

W drugiem i trzeciem stadjum w»£ 
klizny pies bywa silnie podniecony. <5 
zujc znaczny popęd płciowy, 1 
zmienia, aż staje się ochrypły, a każ* 
szczeknięcie przechodzi 

jakby w wycie. 
Pies już nie poznaje swego pa 0'' 

obficie wydziela ślinę, chudnie straszwl 
oczy ma zapadłe, sierć najeżona. Pffl 
rozwiniętej wściekliźnie żadne środP 
lecznicze nie pomagają. W razie poW^ 
sania przez psa wściekłego należy m 
tychmiast poddać się szczepiew 

. ( ochronnemu u lekarza. Szczepionkę pt** 
traci łaknienie, a pożera różne przedmur ciw wściekliźnie przyrządzają z królic* 
t y niestrawne, iak słomę, kawałki skó> 
ry, wióry itp. go mlecza pacierzowego. 

i — o 1 

Turniej pod gołem niebem 
o najtęższego wołu wsi. 

W Jugoslawji do dnia dzisiejszego za­
chowały się niektóre niezmiernie ciekawe 
zwyczaje ludowe. Jeden z takich ciekawych 
zwyczajów zachował się w południowej 
Serbji. W ziemi strunickiej istnieje wieś 
SzłnUa t słynąca 

ze swych jarmarków. 
Corocznie zjeżdżają tu tłumy południowo -
serbskiego ludu. Najwięcej zjeżdża młodzie 
ży, dla której przyjazd do Sztuki może za? 
decydować o całem życiu, albowiem tu 
chłopcy zaznajamiają się z dziewczętami, tu 
się zaręczają i tu się żenią. Pomimo tego 
wioska pozostaje zawsze taką samą — 
wioską, liczącą 30 domków nie posiadającą 
żadnych pamiątek swej przeszłości i wioską 
która nawet nie zbogaciła się na jarmar­
kach. A jarmarki te i dziś jeszcze wygląda 
ją tak, jak wyglądały dawno już temu, kie 
dy urządzano rycerskie turnieje. ' 

Turnieje, urządzane w Sztuce, przypom. 
nają nasze międzyklubowe zapasy w atlety 
ce ciężkiej, jedynie z tą różnicą, że zamiast 
klubu jest cała wieś, która wybiera 7 wysy 
ła na „turniej' ' swych 

najlepszych Wojowników 
o barwy i cześć wsi. Ciekawe jest, jak ci 
młodzieńcy przygotowują się do zapasów.' 
Już 20 dni przed turniejem „wybrani' 1 nic 
innego nie robią, jak tylko walczą ze sobą. 
Cała wieś pracuje za nich, aby dać im m o ­
żność treningu, znosi im stosy najlepszego 

Choroba morska zwyciężona! 
Zastrzyk szwedzkiego lekarza. 

jedzenia i dba o nich pod każdym wzglt" 
dem. 

Turniej odbywa się w swego rodzą] 1 

amfiteatrze pod gołem niebem, na po lan i 
między dwoma zboczami. Tam wszyscy t* 
siadają na miękkiej trawie, a w środku tW 
czy się „koło" lub walczy o honor wsi. I 

Nagroda jest w jednej tyłko formie. 
je ją gmina Sztuka według tradycji star* 
już, że zwycięzca otrzymuje natęższego ' 
nalepszcgo wolu z całej wsi. Oczywiści 
zwycięzca staje się zarazem bohaterem d r 
nej ziemi, ą sława jego trwa do następneffl 
turnieju. 

.Walczy się według systemu finahMl 
Najpierw walczą słabsi, potem dopiero nm 
silniejsi. W tym roku w walkach zapaśrti 
czych w Sztuce, 'brało udział 150 zapaśo** 
ków. ,W oslatniej walce zmagali się tflf 
godziny znany serbski zawodnik Pandę ' 
mahometanin — początkujący atleta Feill 
Feig odniósł wspaniałe zwycięstwo, witafl8 

niebywałetnł Owacjami. 
Ale Feig mial pecha. Kiedy chciał z ab r^ 
sobie najtęższego wołu ze wsi, jakiś entu­
zjasta Pandego naciął wołowi racice, wobf* 
czego Feig musiał swą nagrodę pozostaw^ 
w Sztuce. 
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iW, prasie szwedzkiej ukazała się wiado 
mość, że dr. A. Wassen z Góteborga wy­
nalazł radykalny środek na chorobę morską 
Metoda jego została wypróbowana w szpi­
talu w Goteboigu i jakoby okazała się nad 
zwyczaj skuteczna. 

Polega ona na. zastrzykiwanhi pewnego 
produktu białkowego, który zabezpiecza 
całkowicie organizm od wszelkich przy­
krych następstw podróży morskiej, powie-1 

trznej, zwłaszcza 
długiej podróży morskiej . 

Pewna Dunka po zastrzyku przejechała w 
czasie silnej burzy przez Morze Północne, 
a później nlebezpieczmą zatokę Biskajską i 
Morze śródziemne bez najlżejszych dolegli 
wości, chociaż zazwyczaj najkrótszy prze­
jazd morzem przyprawiał ją o chorobę mor 
ską. 

PODSŁUCHANE 
A WIĘC TAK! 

Żona: — Nasza sąsiadka to dziwna isto* 
ta. Przez cały Boży dzień nic innego nie t°* 
bi, tylko plotkuje. 

Mąż: — A z kim ona plotkuje? 
Żona: — Zc mną oczywiście! 

WIEDZA. 

• — Dzieńdobry panu doktorowi. Właśni* 
się chciałem pana doktora poradzić z raci1 

mego żołądka. 
— Ależ proszę pani, ja jestem doktoref 

socjologji. 
— Ćo pan mówi? Specjalnie socjologji 

Boże, ile teraz tych nowych chorób sie na" 
mnożyło! 

.daktor naczelny: Franciszek Prohsł Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiego 
w Łodzi Piotrkowska 195 (żwirki dawniej Karola 2) Za redakcje 

Za wydawnictwa 
odpowiada: Roman Furmańskl. 
odpowiada: Władysław Sty p u ł k o w i 

http://spa.il

